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Od wydawnictwa. 


Po ukończeniu w najbliższych dniach powie- 
ści Mimara „W nierównej walce“, rozpoczniemy 
w pierwszych dniach lutego b. r. 

w felietonie „Nowej Reformy“ druk znakomitej, 
dwutomowej powieści Stefana Żeromskiego p. t.: 


„Dzieje grzechu‘! 
Najnowszy utwór genialnego autora „Popio- 


tów“ wypełniać będzie felieton naszego dzienni- 
ka przez kilka miesięcy z rzędu. 


 Zbyteczna odezwa. 


Nic naturalniejszego nad to, że stronnictwo 
polityczne, przy nadchodzącej kampanii wybor- 
czej, ma pretensyę do zawładnięcia największą 
liczbą mandatów. A w dalszej konsekwencyi 
nikogo też dziwić nie może, gdy tosamo stron- 
nictwo przed aktem wyborczym dmie w trąbkę 
spgnałową i i szereguje swoich zwolenników. Po- 
nieważ zaś, jak na wojnę, tak i na wybory 
potrzeba pieniędzy, więc i to nikogo gorszyć 
nie powinno. gdy zarząd stronnictwa w takich 
okolicznościach wzywa do „ofiarności“. Jedno 
stronnictwo czyni to dyskretnie, inne nie robi 
z tego tajemnicy. To już rzecz taktyki. 

Więc nie zadziwiło nas także stronnietwo 
wszechpolskie, gdy w tych dniach ogłosiło swo- 
ją odezwę wyborczą. Idzie tylko o hasła wybor- 
cze. o dewizę polityczną. I tutaj zemściła się 
na „konfederatach* demokratycznych nieszcze- 
rość ich polityki Bo „ażeby ktoś zagrzał się do 
wałki, aby zdobył się na „ofiarność“ z czasu, 
trudu swojego i pieniędzy. potrzeba koniecznie 
powiedzieć mu otwarcie, z kim on ma sięjs 
bić, przeciw komu skierowana, będzie walka. 

Przecież zanim rzuci się komendę „pal!*, trze- 
ba przed tem podać „cel*. A tutaj „narodowi“ 
demokraci znaleźli się właśnie w wielkim kło- 
pocie. We wschodniej części krajn wskazać mo- 
żna na Rusinów, jako na stronę nieprzyjaciel- 
ską; ale pozostaje cała zachodnia Galicya. Tu- 
taj „beati possiienies* są konserwatyści, tutaj 
do podziału z nimi, przy nadchodzących wybo- 
rach, zgłaszają się centrowey z ks. Stojałowskim 
i Pastorem. Chcąc więc zyskać tutaj pokażniej- | 
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ci, ktorych sztuczny przywilej u stera 
spraw politycznych stawiał, mieć chcieli i na 
jaką stać ich było. Sztuczny ten przywilej 
upadł. Najbliższe wybory odbędą się na podsta- 
wie powszechnego, bezpośredniego głosowania. 
Naród sam za siebie przemówi.“ 

Przemówi? Powinien przemówić, ma teraz 
prawo przemówić, jeśli mu nowym, lub starym 
przywilejem w nowej formie, 'ust nie zatkają... 
A cóż. — pytamy — uczyniło stronnietwo „de- 
mokratyczno-narodowe”, aby „naród* zyskał 
przy nowych wyborach swobodę głosu? Oto za- 
miast stanąć do walki z tymi, „których sztucz- 
ny przywilej n steru spraw politycznych dotąd 
stawiał“, — ono „skonfederowało się“ 
z nimi, utworzyło z nimi wspólną organizacyę 
wyborczą... Jednem słowem, Wszechpolacy nie 
chcą się bić z konserwatystami, ani z klery- 
kałami, za cel walki wyborczej pozostawiając 
oczywiście tych. którzy do konfederacyi nie na- 
leżą: a więc lewy, radykalny odłam demokra- 
cyi polskiej, łudowców i socyalistów. 

Dalszą -konsekwencyaą tej konfiguracyi wy- 
borczej, którą wytw orzyła demokracya narodowa, 
względnie lewica sejmowa, jest, że za pieniądze, 
o których składanie wzywa odezwa wszechpol- 
ska, wybrany będzie nietylko np. dr Głąbiński, 
ale także dr Bobrzyński i ks. Stojałowski. Czy 
można akcyę wyborczą sprowadzić do wieksze- 
go absurdu? 

Odezwa narodowo-demokratyczna znalazła też 
przedewszystkiem sympatyczne przyjęcie u „braci 
koniederatów* z konserwatywnego obozu. Kra- 
kowski „Czas* obkadza ją dławiącemi dymami 
pochwał. „Poważną i szczerą miłością sprawy 
narodowej owiana odezwa — pisze organ stań- 
czykowski — nosi na sobie cechy przysto- 

sowania się do nowej sytuacyi (Ach! 
To prawda. W tem oportunistycznem „stosowa- 
niu sie“ są Wszechpolacy mistrzami. Prz. red.), 
wytworzorej z wprowadzeniem powszechnego 
głosowania”. Następuje potem delikatna, a przy- 
znać trzeba, usprawiedliwiona wymówka, że ode- 
zwa wszechpolska wyrzuca Koła polskiemu u- 
prawianie polityki „stanowej*. Jak przyjaźń, 
to przyjażi.. Przyjaciołom nie robi się takich 
zarzutów. „Czas“ ma słuszność. 

Jakiego przyjęcia dozna ta odezwa u zwo- 
lenników stronnictwa wszechpołskiego, w to nie 


SZĄ, liczbę mandatów, trzeba je odebrać tym, co | wehodzimy. Mamy jednak obowiazek “stwierdzić, 


je mieli dotąd, a do nowych mandatów nie do- 
puścić tych, co dotąd byli najsilniejsi i siły 
swej dobrowolnie się nie zrzekną. Tymczasem 
tymi, z którymi z natury rzeczy walczyćby 
należało, są właśnie „bracia konfederaci" z Ra- 
dy narodowej, są to najbliżsi sojusznicy i towa- 
rzysze broni, złączeni pod wspólnym sztandarem 
wyborczym. Jakże tu przeciw nim gło- 
sić krucyatę? 

Dlatego najciekawszą jest ta część odezwy 
wyborczej „narodowych* demokratów, w której 
raz głaszczą konserwatystów, drugi raz ZNOWU, 
tuż potem, zmieniaja kierunek głaszcząc ej dłoni 
i jadą... pod włos poszycia konserwatywnego. 

„Wole całego narodu — czytamy w ode- 
zwie wszechpolskiej -- o tyle się tylko w poli- 
tycznej działalności parlanientarnego przedsta- 
wicielstwa ujawnić mogła, o ile głos opinii na- 
rodowej umiał wyrobić sobie moralny un war- 
stwy rządzącej(!) autorytet. Autorytet ten 
wzrósł był w ostatnich latach znacznie. A po- 
waga jego okazała się najlepiej właśnie w spra- 
wie reformy wyborczej Wbrew interesom sta- 
uowym większości Koła. Koło polskie p 0- 
trafiło zająć zgodne z żądaniem opi- 
nił narodowej stanowisko obrony 
praw narodowych, przy zgodzie na zasadę 
powszechnego głosowania — it stanowisko to 


skutecznie do końca utrzymać. Mimo ta ca- 
tość nasze, volityki taką być musiała taka ją 
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W nierównej walce. 


IŚĆ. 


Napisa? 
M I M A R. 
(89 4Ciąg dalszy.) 


Blutsztem aresztowany, 
ci oto troje strwożeni, wyciągali ją na słowa, 
aby wyrobić sobie jakie takie pojęcie o taje- 
mniczym związku dwóch tych w krótkich od- 
stepach czasu zaszłych po sobie wypadków. 

Trzypominała sobie piąte przez dziesiąte 
z wielką trudnością, a.gdy powtórzyła im na- 
wet treść tego wszystkiego. co wysłuchała 
w ów wieczór. gdy po zajśecin z Pilawerówi, 
vdwoził ją od Roszyckie h. Rostek ramionami 
tylko wzruszył 

— Słuchaj, Wando. domyslisz sie zapewne 
dobrze, Że pachnie nam po tćm wszystkiem 
koza. Otóż postanowiliśmy niezwłoeznie rozje- 
chać się na cztery wiatry i jak MZCZOPNOŚĆ ka- 
że, zatrzeć nasze ślady grmitownie Mysleliśmy, 
że powiesz nam go nowego i może zmienisz to 
nasze postanowienie, ale ponieważ wiesz wła- 
śnie tyle, co 1 my Wszyscy... 


POWIE 


Zarubajew znikł; i 


« — Dobrze — przerwała mn nagłe. -- Aleć 
przecież pan Zmidrygar zaięczał za Zaruhaje- 


wa na pierwszej lekeyi u Weljaminowa ?!... 

Zmidryger wyprostował się I przybrał wygląd 
sztywny. 

— Nikt nio przeczy, że Zarubajew był pew- 
ny, panno Wando. Pani znowu zdajesz Się nas 
nie pojmować, Nie wiemy jedynie. cw sie 7 nim 
atałn i oto wsaystka. 
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iw którym garata polecała swero kuzyna 


że jeżeli, pomimo nowej ustawy wyborczej z po- 
wszechnem głosowaniem, „naród przy najbliż- 
szych wyborach nie dojdzie do głosu“ — be 
dzie to właśnie winą tego odłamu demokracji, 
który wraz z konserwatystami i klerykalnymi 
centroweami utworzy! blok wyborczy. 

Odezwa, wydana obecnie przez stronnictwo 
„demokratycznonarodowe”, była właściwie zby- 
teczną. Stronnictwo to nie powinno dążyć do 
separowania się, lecz zadowalniać się odezwami 
„Związku Rady narodowej“, która obdzielać bę- 
dzie „konfederatów“ mandatami poselskiemi bez 
trudów i walki. 


Ostatni parlament kuryainy, 


Zmienny bardzo był szescioletni żywot ustę- 
pujacego obecnie z widowni parlamentu austrya- 
ckiegu, ostatniego, który opierał się jeszcze na 
reprezentacyi interesów stanowych i zawodo 
wych. Przez całe lata bezczynny niemal i bez- 
płodny, zdoby) się on w końcu na energię pra- 
cy i woli, jakiej może żaden inny przed nim 
nie okazał w takiej mierze. Dzieło zaś, do któ- 
rego wykonania dopomógł w ostutniej swej se- 
sp. reforma"wyborcza wyznaczy mu 
zaszczytne miejsee w historvi parlamentów mo- 
narchii unstryackiej. 

Gdy w roka IO} 


— po purzłiwych wybo- 


Chwilę siedzieli w miłezeniu, 
ruszył się niecierpliwie. 

— No, tak, czy inaczej, musimy zmykać i to 
co prędzej. Ja zaraz, nawet dziś jadę i to wła- 
śnie między iunemi bedę cię prosił Wando, że- 
byś mnie nauczyła, jak tam n tych Niczyckich 
z przeprawieniem się, wiesz, na drugą stronę?... 
Tyś u nich bywała czesto, ta powiesz najle- 
piej... 

Zdawało jej się, że mn dobrze poradzi. 

— Jedź prosto do wuja, on ci musi pomódz! 

Ale Kostek o mało ze stołka nie zleciał. 

— (o ty mówisz, dziewczyno?! Ja do takie- 
go bwżuja?!... Myślałem, że co lepszego wy- 
kombinujesz! 

Poczęła znówu. grzebać w pamięci 1 przyszło 
jej do głowy, iż znała przecież staiego Szczy- 


aż Kostek po- 


gla, ktory uprawiał to niebezpieczne zajęcie | 


zawodowo: trzeba było tylko napisać do Łeb- 
kowskiego... 

Łebkowski to porzadny chłop. zupełnie po- 
rządny chłop, jakby powiedział Witold, a pzy- 
tem, o ile mogiła go zrożumieć jeszeze wtedy, 
kiedy to przychodził do Klimontowie na owe 
lekeye, ndziełane Tadzikowi i Heli, podczas 
których i ja zapodzano do książki, ten niepo- 
zormy może i niezgrabny bakałarz byl napewno 
ich człowiekiem: mogła pisać do niego smialo. 

— Słuchaj — pospieszyła wadowana — mo- 
gę ci pomódz. mam doskonały sposób: 

Ww krótkości opowiedzieła mu swój plan. Ko- 
stek nu zepił się go. jak deski zbawienia. 

— Świetne, Świctnie! Ujmujesz mi kłopotu 
i jestem już teraz zupełnie pewny, że nie zdy 
bią mmie tak łatwo. W każdym razie, nie dam 
się wziąć peteemi rękami. 

Niezwłocznie zabrała się do napisania = 
do- 


rach, zebrał się na pierwszą sesyę, zdawało Się, 
że rozpoczyna swój żywot pod dobrą wróżbą. 
Gabinet Koerbera zamierzał sparaliżować spo- 
ry i walki narodowe programem pracy ekono- 
miczne-inwestycyjnej na wielką skalę. Przed- 
łożył on nowej Izbie olbrzymi projekt budowy 
dróg wodnych i regułacyi rzek — i projekt 
ten połączył na chwile powaśnione obozy 
narodowe do wspólnej pracy. Uchwalona przez 
parlament ustawa o drogach wodnych 
nzyskała sankcyę cesarską — lecz do tej 
chwili spoczywa nie wykonana, nie zamieniona 
w czyn, w archiwum ministerstwa. Obok niej 
załatwił parlament w tym roku jeszcze ustawę 
o podwyższeniu podatku od spirytusu, 
przekazującą część dochodów z tego podatku 
funduszom krajowym, dalej nowelę do ustawy 
o podatku rentowym i ustawę o należytościach 
od przenoszenia majątku. W roku następnym 
Izba poselska pracowała jaż tylko dorywczo, 
w chwilach, gdy zatargi partyjne i narodowe 
nieco osłabły, — lub gdy w grę wchodziły 
sprawy ogólniejsze. To też plon tego roku nie 
był wielki. Obejmował on następujące przedło- 
żenia: ustawę o handlu masłem i innemi thu- 
szczami spożywczemi, astawę o emeryturach 
duchownych rzymsko katolickich, ustawe o re- 
prezentacyach przemysłowych, konwersyę akcyj 
kolei Karola Ludwika ustawe o rolniczych 
związkach zawodowych, zniesienie myt szoso- 
wych, zaprowadzenie podatku od biletów kole- 
jowych i kilka innych ustaw mniejszej wagi. 

Wyłącznie niemal sprawami ekonomicznemi 
i finansowemi zajmował się parlament w roku 
1903. Rok ten przyniósł nmstawy dotyczące 
cukrownietwa, rewizyę ustawy o spółkach za- 
robkowych i gospodarczych — wreszcie znie- 
sienie kaucyj służbowych i urzędników i kon- 
we obligacyj „wspólnych długów państwo- 
wyć 

Zupełnie bezproduktywną była sesya parla- 
mentu w r. 1904, Gabinet Koerbera chwiał się 
już na dobre, jego wpływ na stosunki parla- 
mentarne zmalał do zera. Kilka małych ustaw, 
w części jeszcze tylko lokalnego znaczenia — 
oto wszystko, co parlament załatwił w tym 
roku. 

Obfitszym w owoce pracy parlamentarnej był 
natomiast rok 1905. Uchwałono wtedy między 
innemi ustawę 0 emisyt obligacyi renty refan- 
dacyjnej, wykupno austryackiej linii pierwszej 
węgpiersko-galicyjskiej kolei żelaznej i węgier- 
skiej kołei zachodniej, ustawę o podwodach dla 
wojska, o kolejach drugorzędnych, ustawę 0 
spoczynku niedzielnym w przemyśle i handlu, 
nowe kredyty na inwestycyc kolejowe, zmianę 
ustawy o podatku budynkowym, traktaty han- 
dłowe ze Szwajcaryą i Rułgaryą, prowizorywn 
traktatowe z Włochami i ponowne przedłużenie 
ustawy o kolejach lokalnych. 

Budżet normalny uchwalono w tym czasie 
tylko raz jeden — poza tem ograniczano się 
wyłącznie do uchwalania prowizoryów budżeto- 
wych. 

Dopiero rok 1506 zamienił ten chory -parla- 
ment na parlament gorliwej pracy.- Sprawi to 
przedłożony przez rząd projekt reformy wy- 
borczej, który zełektryzował wszystkie nie- 
mal partye i stronnictwa. Obrady nad tym pro- 
jektem zajęły ośm=miesięcy czasu. Równocze- 
śnie toczyły się obrady nad ustawą prze- 
mysłową i'* kiłku "imiemi. Bieżący zaś, — 
ostatni miesiąc w życiu tego parlamentu, pozo- 
stanie może na zawsze fenomenem w dziejach 
parlamentaryzmu austryackiegu. Izba zamieniła 
się niemal na machinę pospieszną do nchwa- 
lania nstaw i załatwia dziś wszystko — co po 
zostało z sześeioletnich jej zadań. Ta gorliwość 
Izby jest w każdym razie pieńwszjm skutkiem +- 
refor my wyborczej. 


va 
ù 


bremu staremu znajomemu“, panu i1.6bkowskie- 
mu. Przy sposobności donosiła mu, iż od dwóch 


łat juź zamieszkuje w Warszawie i ża byłaby, 


bardzo rada, gdyby pe otrzymaniu tego listu. 
uwzględniwszy prośbę jej kuzyna. zechciał jej 
napisać słów parę pod adresem... 

Wyraźnie wypisała ulicę i numer domu, za- 
pewniając go, iż pozostaje dla niego zawsze 
czesto wspominającą te wspólne lekeye w kli- 
montowickim dworku — Wandą Czerską. 

Wszystko to, jakkołwiek było nakreślone 
z widocznym pośpiechem, na kawałku jakiegoś 
półarkusza ołówkiem. mogło starczyć: za reko- 
mendacyę w danym razie. Zmidryger jednak, 
przeczytawszy treść dopisku końcowego r skrzy- 
wił się z niezadowoleniem. 
Za długo zanważył. ale natychmiast 
oddał tist Kostkowi, który schował go do po- 
cznej kieszeni. złożywszy na czworo. 

— Wszystko jedno: długo czy krótko, aby 
tylko coś było, Z gołemi rękami zawsze trud 
niej. a w każdym razie to ¢aremna strata eza- 
SU... 

Posiedzich jeęsześe parę minut wszyscy ra 
zem, omówih parę czysto komitetowych spraw, 
ułożyli się na wsaełki wypadek zniszczyć nie- 
które posiadane papiery, pochować niektóre 
książki. wreszcie zaczęh się żegnać. 

Pierwsza wyszła Maryla, bo miała jeszcze 
zawiadomić kogoś, po niej opuścił cukierenkę 
Kostek 

Wanda podała mu rękę, 
jakoś, jakhy serdecznie. 

—- No, bądź: zdrowa!... 
nie zobaczyć więcej. 
Cay sądzisz, iż zauresztują mnie wkrót- 
zapytała z pół uśmiechem. 


którą on uścisnął 


Kto wig. możemy się 


ca? 


Dzień wczorajszy przyniósł załatwienie kre- 
dytów wojskowych, ustawy o pensyach profe- 
sorskich, ustawy o pensyach dla wdów po woj- 
skowych i o urzędach rozjemczych. Jeźli w na- 
stępnych dniach praca toczyć się będzie w tem 
samem pospiesznem tempie, nie wiele z zadań 
ustawodawczych tego parlamentu przejdzie na 
jego następcę. 


Rola Tatarów w przewrocie rosyjskim. 


Wszyscy gruntowniejsi znawcy Rosyi zga- 
dzają się na to, że dokonywujący się w niej 
przewrót rozpoczął się dopiero. W dalszym jego 
rozwoju wyłoni się w nim niewątpliwie mnó- 
stwo nowych, a zupełnie nieoczekiwanych i nie- 
przewidywanych, czynników. - Jednym z nich 
będzie niewątpliwie kwestya tatarska. 

Słynny oryentalista Wamberi, który połowę 
życia spędził wśród Tatarów, ogłosił teraz re- 
zultat : swoich studyów i dowodzi, że Ta- 
tarzy powołani są do odegrania bardzo ważnej 
roli w historyi rewolucyi rosyjskiej, która. zda- 
niem jego, także się dopiero zaczęła. 

Polityka rosyjska od dawna pracowała nad 
wynarodowieniem Tatarów. których w Rosyi 
jest przeszło 30 milionów. Są to ludzie na swój 
sposób cywiłizowani z charakterem, wyrobio- 
nym przez islam, do którego są namiętnie przy- 
wiązani, dumni, rycerscy, dotrzymujący danego 
słowa i święcie czczący pamięć swoich ongi 
bardzo kulturalnych państw: Kazańskiego i 
Astrachańskiego, które zdobyła i zniszczyła Ro- 
sya. Wszystkim zabiegom i usiłowaniom rusyfi- 
kacyjnym oparli się ci Maurowie rosyjscy. Nikt 
w Iiuropie nie wiedział o ich cierpieniach. Świat 
zapomniał o nich, ponieważ samoistny ich byt 
polityczny skończył się jeszcze za Iwana Gro- 
źmegy. 

Tylko ten Europejczyk, który przypadkowo 
znalazłszy się nad Kamą lub nad dolnym bie- 
giem Wołgi, inteligeninem okiem patrzył na rvi- 
ny warownych grodów, artystycznie budowanych 
meczetów, na Śmiało nad bystremi rzekami rza- 
cone mosty, na bibliotekę i arsenał, — musiał 
powiedzieć sobie, że kiedyś było tu z pewnością 
inaczej. A kiedy zajrzał do wsi tatarskich, kiedy 
usłyszał opowiadania o dawnej potędze tatar- 
skiej i widział na twarzach zachwyt słuchaczy, 
zrozumiał, że tkwi tu siła potężna, o której Fu- 
ropa nie ma pojęcia, ponieważ rząd” rosyjski 
z nieporównanem mistrzowstwem umiał ją przed 
Europą zataić. 

Polityka rządu rosyjskiego osiągnęła tylko 
ten rezultat, że Tatarzyn znienawidziwszy Mo- 
skwę, zamknął się w sobie i nie przyjmuje ni- 
czego z zewnątrz, aby w ten sposób ochronić 
swą duchową i historyczną oddzielno: ć. Nie roz- 
wija się więc, nie „postępuje. ale stoi, jak ska- 
mieniały, w miejscu, na którem stali jego 
przodkowie w XVI wicku: 

Wymyśłono dla Tatarów rosyjsko- -arabska al- 
fabet, aby w ten sposób zniszczyć używany przez 
niel czysto arabski. I niejedna z tego powodu 
rozegrała się cicha tragedya. Ale nowy alfabet 
nie osiągnął swego celu. - 

Rząd starał się pozyskać dla siebie wybit- 
nych Tatarów. Wychowywano ich dzieci na 
koszt państwa, przekręcając ich nazwiska na 
sposób rosyjski, otworzono przed niemi perspek- 
tywę cywilnej i wojskowej karyery. : nadawano 
im tytuły, ordery i pensye. Każdy mała: mufti, 
kazı i achum, mógł być pewnym łaski rządu, 
jeżeli tylko chciał wprowadzać do swego oto- 
czenia pojęcia rosyjskie. Tałarzyn nie gniewał 
się o to. Odgrywał komedye ze wschodnią zręcz- 
hościa, ale w -głębt duszy zawsze pozostawał 
Tałarzynem. 

Ant miodem. ani batem, 


"rządowi nie udało 


— Nie wiem me — odparł szybko i mie do- 
dawszy ani słowa, wybiegł ua ulicę. 

Zmidryger przeprowadzał go oczami do drzwi 
t natychmiast, znalazłszy się sam" na Sam 
W anda, począł mówić z niezwykłem ożywie- 
nien. 

—- Pani się nie szanuje, panno Wando, zu- 
pełnie się pani nie szanuje... Poco pani ten list 
tak nieostrożnie, tak już bardzo nieostroznie 
napisała?.. Nie mogłem postawić na swojem, 
bo... bo byłoby to trw ożyć ich wszystkich, a i 
panią może nawet daremnie, może nawet.. 
Ale.. ale to było bardzo już lekkomyślnie, bar- 
dzo lekkomyślnie! 

Zdawal się być szczerze o nią, zaniepokojony; 
nie mogła mu tego przecież brąć za złe. 

— Dlaczego mi pan to mówi? Czy przy- 
puszcza pan?... 

Nie dopowiedziała, bo zatrwożyła się własnych 

myśli 

- Ja nie przypnszezam, proszę pani, bo wi- 
dze, co się dzieje 1 umiem wyciagać wnioski, 
które oby się nie sprawdziłyt.. Pan wie. że 
Dergajtisa śledzą już od dawna. 
© — Wiem, ale... Przecież już wyjeżdża? 

A jeżeli złapią go na granicy? 

EF granicy?.. 

Nigdyby nie przyszło jej to do głowy i te- 
raz doznała takiego uczucia, jakby jej lód kła- 
dziono około serca. 3 

— To być nie może.. -— wyszeptała zanie- 
pokojona, a Zmidryger uśmiechnął się z dawnem 
swojem politowaniem. 

Pociągnął ją do zasłoniętego firanką okna na 
ulicę i przez niewielka szpare pókacał jej pon 
i * chodnik. 

Widzi pani tego 
przed brama domn?... 


jesomościa tam.. „ tam, 


——— C ZL 


się zAamać uporu tacarskiego. W ciągn dwasta 
lat misycnarze praw oSłAWI mi zdołali "nawrócić 
zaledwie kilka tysięcy Tatarów, którzy po ogło- 
szeniu ukazu tolerancyjnego, hez wyjątku po 
wrócili do Islamu. w 

Pierwsze słabe zwiastuny polity czucgo i na- 
rodowego równouprawnienia wywołały. wśród 
Tatarów wy bachy UCZUĆ narodowych. Gwałtow- 
nic obudziło się w nich poczucie solidarności 
rasowej i religijnej z całym muzułmańskim świa- 
tem. Od Krymn i Kaukazu, aż do gubernii to- 
bolskiej, zabrzmiałc potężne hasło: „Wolności 
w braterskiej jedności wszystkich islamistów*. 
Nawet na Syberye, nawet na Sachalin, . gdzie 
mieszkają Tatarzy, ruszyli „emisarynsze tatar- 
scy z propagandą wolności i braterstwa. 

Jak grzyby po deszczu zaczęły mnożyć się 
pisma tatarskie, których dzisiaj jest mnóstwo 
Wszystkie one stoją o własnych siłach, wyda- 
wane są w wielkich liczbach egzemplarzy — 
wszystkie propagują jedność, “zalecają wyrzu- 
cać obce wyrazy z języka tatarskiego, zakła- 
dać szkoły, oświatowe, ekonomiczne i polityczne 
instytncye. A piszą tak porywająco. że nawet 
w obcych wzbudzają zapał. 

W Niższym Nowgorodzie odbył się wszech 
tatarski zjazd, na który przybyli przedstawi- 
ciele Tatarów krymskich, kaukaskich. średnio- 
azyatyckich, syberyjskich, astrachańskich i ka 
zańskich. „Przewodniczył były poseł do Dumy, 
znakomity na Kankazie Tatar, Topczibaszow. 
Zjazd wywierał wrażenie, jak gdyby Tatarzy 
byli urodzonymi parlamentarzystami. Omawiauo 
wyłącznie sprawy narodowo-religijne i uchwa 
lono iść razem z kadetami. 

Vamberi tak kończy swoje stndynm o rosyj- 
skich Tatarach: „W niedalekiej przyszłości wy- 
stąpi na arenę nasilniejszy z narodowych czyn- 
ników w Rosyi — Tatarzy, którzy jako zje- 
dnoczona i w najwyższym stopnin solidarna 
masa, staną na czele wolnościowego ruchu. Po- 
nieważ jest ich wielu, ponieważ są nadzwyczaj 
karni, stanowczy, odważni i bardzo zręczni, bo 
posiadają wrodzony wszystkim narodom wscho 
dnim spryt polityczny, sprawią oni rzą: 
dowi rosyjskiemu więcej kłopotów, 
niż wszystkie inne narodowości ca 
ratu razem razem wzięte i rząd rosyj 
ski nie łatwo potrafi sobie poradzić z nimi.“ 

Mamy więc jeszcze jeden powód, dla którego 
można powiedzieć, że rząd carski buduje swoje 


Z zaboru pruskiego. 


(Sędziowie w Berlinie. — Samowola niższych władz pru- 
skich — Nowe kary za strajk szkolny. — Perfidya nie 
miecko -katolickich centrowców 

„Iły a desjuges a Berlin“ — „są jeszcze sę- 
dziowie w Berlinie“ — ten przysłowiowy frazes, 
| którym Prusacy tak chętnie się chełpią — i dzis 
jeszcze w niektórych wypadkach da się zasto- 
sować nawet w procesach, w których rozchodzi 
się o sprawy polskie. Przed kilku dniani, jak 
już donositiśmy, ,.Kammergericht" berliński na- 
łożył wyrokiem, w jedmej takiej sprawie przy- 
najmniej pewne pęta nafsamowolę niższych władz 
szkolnych, przy zatrzymywania dzieci „polskich 
po za rok 14 w szkołe, tytułem kary za strajk 
szkołny. Obecnie trybunał ten wydał iuny bar- 
dza doniosły dla rodziców polskich wyrok. Przed 
dwoma miesiącami jak wiadomo. władze zabrały 
pewnemn organiście polskiemu w Prusach Za- 
chodnich dwoje jego dzieci. również za to, że 
biorą udzia? w strajku szkołnym, i oddały je 
nit przymusowe wychowanie dc niemieckiego 
zakładu w Słupsku. To zarządzenie niższego 
sądn zniósł wprawdzie jaź sąd krajowy. władze 
połitvczne nie zadowoliły .się atoli tem. lecz od- 


Ujrzała ciemną. podłużną. sylwetkę jakiegoś 
spacerowicza, który rozporządzał. widocznie cza- 
sem. bo przechodził koło hramy ciemnej w pół- 
mroku tonącej kamienicy tam i z powrotem 
bez najibniejszego pospiechu i jawnie bez celu 
to może być? 

— To jest taki cień, który uwział się cno- 
eq wszędzie za naszym przyjacielem. Kostkiem 
Dergajtisem... 

Jakto, co pan mówi:.. 
już poszedł?... 

Zmidrygerowi twarz rozjaśniła się. 
bezniernego ukontentowania. 

— A poszedł Kostek, poszedi, tylko... Tylko 
pani nie zauważyła, że jak na dzisiejszy wie 
czór, to ja gram jego rolę, 

Pokazał jej się od stóp do głów. 

Miał na sobie wysokie kozlowe buty, paltot 
krótki czarny, wyszarzany, w którym widziała 
ostatnimi ezasy Kostka; w ręku trzymał: do- 
drze zaszmełeowaną maciejówkę. 

Oczy mu się śmiały. usta krzywiły do zja- 
dliwega nśmiechu. 

— Widzi pam, gęby z dalcka szpiceł nie 
rozróżni, ale buty!., Ho, ho.. Buty. to dla nich 
symheł wiary! Ha, ha, hat.. 

Zadziwił ją tem. bardzo. 

— A.. wiee pan sam tak, a mnie pan zale- 
ca szczególną ostrożność? 

— Ja, to co innego — odparł jej spokoj- 
nie. — Ja, widzi pani, gdybym się nawet tam 
dostał, to tylko z korzyścią dla sprawy i dla 
mnie.. No. ale o tem potem. "Żegnam panią. 
Trzeba rozruszać tego gorliwego służbistę; cze- 
ke na mnie już tak długo. (C. d R.) 


Przecież Kostek 


jakby od 


a Nr 4ż. 


wołały się do „Kamergerichtu* teraz i tu za- 
padi wyrok, ażeby dzieci te natychmiast wy- 
dano rodzicom, gdyż niema abawy, iżby w do- 
mu rodzicielskim uległy zepsuciu. Po tym wy- 
roku spodziewać się można. że i górnik Piecha 
na Śląsku, którego taki sam los spotkał, odzy- 
ska swoje dzieci. 

Nie należy naturalnie z tych dwóch wypad- 
ków wysnuwać zaraz wniosku, iżby ludność 
polska mogła czuć się bezpieczną pod skrzy- 
dłami tego trybunału. Takie sprawiedliwe wy- 
roki wydaje on bowiem jedynie w razach, w 
których zarządzenia niższych instancyj absolu- 
tnie już nie dadzą się pogodzić z literą prawa. 
Przytem nie wszystkie sprawy polskie należą 
do jego kompetencji. 

Aż nadto często dzieje się zresztą, ży niższe 
władze wprost ignorują tego rodzajn wyroki 
wyższych trybunałów. Dzieje się to zwłaszcza 
w dziedzinie wolności zebrań i zgromadzeń. 
Swieżo znów bez dostatecznego powodu rozwią- 
zano wiec kobiet polskich, zwołany w u- 
biegły wtorek do Katowic na Górnym Ślą- 
sku. Nie ulega wątpliwości, że wyższe instan- 
cye sądowe uznają to rozwiązanie za nieuzasa- 
dnione — lecz, zanim to nastąpi, minie kilka 
miesięcy, a tymczasem władze polityczne dopięły 
celu — uniemożliwiły odbycie takiego wiecn — 
przed wyborami. 

A dalej, Tylokrotnie jaż zapadały wyroki 
wyższych trybunałów, uznające prawomocność 
pisania żeńskich nuzwisk polskich, kończących 
się w męskiej formie na ski — z końcówką ska. 
Lecz nauczyciele i urzędy stanu cywilnego 
drwią sobie z takich wyroków. Świeżo znów 
pewien nanczyciel — jak donoszą do pism po- 
znańskich — chłostą starał się zmusić polską 
dziewczynkę, Jadwigę Biegańską, ażeby podpi- 
sywała się „Biegański*. Ci tuzinkowi siepacze 
pruscy czynią to w nadziei, że nie każdy po- 
szkodowany odwoła się zaraz do wyższych in- 
stancyi i że oni w jednym przynajmniej lub 
drugim wypadku, będą mogli postawić na swo- 

- Jem, przeprowadzić germanizatorskia swoje za- 
miary. 

Straszną, nużącą jest ta bezustanna walka. 
z tego rodzaju samowola. 

Barbarzyńskie wprost wyroki wydają obecnie 
sądy w sprawie strajku szkolnego, gdy w grę 
wchodzi rzókome podburzanie do strajku. Te 
bowiem wyroki podlegają w wyższej instancyi 
sądowi Rzeszy w Lipsku, który ma jedynie 
prawo rewizyi orzeczeń niższych instancji. 
Zdaje się zaś, że o ile wobec oskarżonych o ta 
kie „zbrodnie* redaktorów pism polskich, sto- 
suje się system kar pieniężnych, wobec oskar- 
żonych księży, stosować się będzie kary wię- 
zienne. Wczoraj bowiem sąd gnieźnieński ska- 
zał na dwa miesiące więzienia księdza 
proboszcza Piotrowicza za to, że w zakrystyi 
rozdzielał kartki, dotyczące strajku szkolnego. 
O takie i podobne przewinienia oskarżonych 
jest około 80 księży. Redaktora „Pracy* pana 
Świtałę, skazano ponownie na 70 marek grzy- 
wny. 

Walka "przedwyboreza była w ostatnich 
dniach w dzielnicach polskich zaboru pruskiego 
bardzo zacięta, zwłaszcza na Śląsku. Tam w 
celu zbałamucenia ludu polskiego 245 księży 
germanizatorów wydało odezwę, odsądzającą od 
katolicyzmu Koło polskie, to Koło, do któ- 
rego należy kilku księży z Wielkopolski, a do 
którego kandyduje kilku księży polskich ze 
Śląska. Odezwa ta roi się wprost od wstrętnych 
kłamstw i fałszów. Tak np. rozmyślnie fałszy- 
wie zacytowano w niej oświadczenie ks. Jażdzew- 
skiego w parlamencie. Poseł ten powiedział: 
„jęźli nauka religii ma być udzielana w języku 
niemieckim, to lepiej ją zupełnie wykluczyć ze 
szkoły, wówczas bowiem kościół sam 
się tem zajmie!” Otóż śląscy księża germa- 
nizatorzy opuścili to ostatnie zdanie i wmawia- 
ją w swej odezwie w lud — że polski ksiądz 
na wzór socyalistów — radzi zupełnie zaprze- 
stać nauki religii. Ironia losu zrządziła, że ta 
periidya centrowa dotknęła właśnie kt. Jażdzew- 
skiego, największego do niedawna przyjaciela 
centrowców w Kole polskiem. 

Jak lud polski odpowiedział na te napaści, 
o tem dowiemy się już jutro — z rezultatu 
dzisiejszych wyborów do parlamentu niemiec- 
kiego. 


Kronika paryska. 


Paryż, 22 stycznia. 
(Narady biskupów w zamku „Muette”. -- Tajemniczość 
obrad. — Dwa obozy. — Przesilenie w Operze. — Salon 
paryski. — Z Akademii. — Barrès i Vogiić. — Syn Ver- 
laine'a.) 

(=) Wspaniały zamek „Mnette* w lasku Bu- 
łońskim, własność hrabiego Fraaqnevile'a, gościł 
prawie przez cały tydzień biskupów i arcybisku- 
pów francuskich, którzy tutaj obradowali nad sta- 
nowiskiem, jakie ma zająć na przyszłość cały kler 
francuski wobec rządu. Nazwa zamku „La Muette* 
była tym razem zapełnie usprawiedłiwioną: był to 
rzeczywiście „niemy“ zamek, z którego nie docho- 
deiły żadne odgłosy poza jego mury. Prasa pary- 
ska przyzwyczajona do tego, że wszędzie znajduje 
otwarte podwoje, daremnie wysyłała swoich spra- 
wozduwców do lasku Bulońskiego. Wszyscy wra- 
'cali z mieczem. Biskupi wydawali o swoich nara- 
dach ogólnikowe komunikaty i na tem poprzesta- 
wali. Na niedyskrecyę najbardziej nawet rozmo- 
wnych prałatów, nie można było liczyć. 

Jedna tylko okoliczność wydaje się pewną, a 
mianowicie, że episkopat francuski podzielony był 
na dwa obozy. — Jeden obóz nieprzejednanych 
stol zupełnie po stronie Watykanu, drugi zaś pra- 
gnie układów z rządem, celem obmyślenia jakiegoś 
„modus vivendi“. Nieprzejednunymi są biskupi, u- 
trzymujący Ścisłe stoannki z arystokracya, albo też 
z bogatem mieszczaństwem, posiadający Osobisty 
majątek, a więc i byt zapewniony; paktować z rzą- 
dem chcą ubodzy książęta kościoła, którzy mają 
także ubogie dyecezye, na których pomoc liczyć 
nie mogą. Ci nie chcą też wyrzckać się finansowej 
pomocy, którą Im zapewnia poddanie się pod usta- 
“wy kościelne. 

Jak dciśle strzeżuno tajemnicy obrad, świalcży 
fakt, że szyfrowane depesze z zamku „Mnette* po- 
Byłano do Rzymu na Brukselę, zaś odpowiedzi Wa 
tykanu szły tą samą drogą. Nawet pisma klerykal- 
ne nie ogłaszały żadnych ważniejszych szczegółów 
z obrad. Wiedzieli o nich zapewne wybitniejsi re- 
daktorowie, ale również byli obowiązani do zacho- 
wania tajemnicy. Paryż poprzestać musiał na ilu- 
stracyach, umieszczonych w „Matinia*, a przedsta- 
wiających widok zamku „Mnuoette*, tudzież portret; 


MAGAZYN KONFEKCY! DAMSKIE 


portyer paryskiej kelci podziemnej na stącyi Vil- 


'|nia syna poety, przyjaciele ojca, do których n. p. 


` NU WA nirun M A 


niektórych biskupów i właściciela zamku hr. Fran- 
queville'a, - 

Za poważna .v “resztą i zbyt długo trwajsąca 
kwestya, ażeby ogół tutejszy ciągle się nią zajmo- 
wał, Każdy nieledwio dzień przynosi nowe, wielkie 
i małe kwestye, które narzncają się uwadze ogółu. 
I oto mamy sprawę dyrektorstwa Opery wielkiej, 
która ma właściwie tytuł urzędowy: „Académie na- 
tionale de musique", Upadła kandydatura Alberta 
Carró'go, a pojawiły się nazwiska panów Messager 
i Broussan. Minister oświaty Briand, zajmujący sie 
z urzędu przesileniem w Operze wielkiej, ma nie 
mało z niem kłopotów. Tutejsza Opera pomimo ra 
dykalnej zmiany rządu, pozostała tem, czem była 
dawniej: wielkim salonem paryskim. „Opera — pi- 
sał niegdyś Sainte Beuve — jest przedstawicielką 
paryskiej kultury w jej dniach świątecznych, w jej 
wspaniałości i świetności. Gdy po wstrząśnieniu 
społecznem chcecie wiedzieć, czy powróciło zaufanie, 
czy towarzystwo znowu podjęło zwykły tryb życia, 
czy znowu wsiada na okręt, ażeby pałnemi żaglami 
dążyć do elegancyi i rozrzutności — to idźcie do 
Opery wielkiej“. 

To, co powiedział przed kilkudziesięciu laty sta- 
ry Sainte-Beuve, można i dzisiaj powtórzyć z zu- 
pełną słusznością. Opera wielka jest wielkim salo- 
nem paryskim, w którym  wszechwładni prawie 
„les abonnés de l'Opera“ są gospodarzami i gośćmi 
zarazem, a dyrektor jest ich „mańtre de plaisir“. 
W tej sali wspaniałej, pełnej marmura włoskiego, 
porfira finlandzkiego i granitu zielonego za Szwe- 
cyi, w tych lożach, w których siedzą strojne panie, 
mające na sobie złota i klejnotów za milionowe su- 
my, w tej sali duch republikański ginie pośród po- 
wodzi światła i woni wyszukanych perfam. I oto 
losy Opery znajdują się dzisiaj w ręku ministra 
Brianda, który jako adwokat występował w obro- 
nie uciśnionych robotników. Ale Briand ma lekką 
rękę i nie uszkodzi tego cacka, drogiego każdemu 
Paryżaninowi bez względu na jego przekonania po- 
lityczne, 

Zaglądnijmy Jo drugiego salonu paryskiego pod 
„Kopułą Mazarina“, do Akademii. Śmierć przerze- 
dza szeregi akademików i przyjęcia nowo wybra» 
nych członków zbyt często po sobie następują. Dnia 
17 b. m. odbyg się w Akademii przyjęcie Maury- 
cego Barrós'a, powieściopisarza i deputowanego na- 
cyolistycznego, który objął fotel po Heredii. We- 
dle zwyczaju wypowiedział Barrès mową na cześć 
Heredii. Jak wiadomo, Barres napisał powieść p. t. 
„Dóracinós* (Wyrwani z korzeniem), w której przed- 
stawia zło skutki wynikające z tego, kiedy ludzie 
przenoszą się na inną glebę, Heredia, urodzony ha 
wyspie Kubie, a więc Hiszpan z pochodzenia, był 
żywem zaprzeczeniem tezy Barrósa, zaś potwier- 
dzeniem faktu, że w młodocianym wiekn otoczenie 
i wychowanie działa przedewszystkiem na duszę. 
José Maria Heredia został francuskim, a nie hi- 
szpańskim poetą, ponieważ od 9 do 17 roku Życia 
uczęszczał do szkół w Senlis po Paryżem, przejął 
się duchem francuskim i pozostał później we Fran- 
eyi. 

Ale Barrès w obrońie swej tezy nie zawahał się 
pójść tak daleko, Że Heredii, jednema z owych „de- 
racinós*, odmówił zasług literackich, twierdząc ja- 
koby Heredia niawiele wniósł do literatury francu- 
skiej. Tymczasem sonety Heredii mówią same za 
siebie. Barrès jednakże dla swej ulubionej tezy wo- 
lał popełnić herezyę literacką. W odpowiedzi na tę 
przemowę wicehrabia Vogüé, pod względem polity- 
cznym zbliżony do Barrćs'a, bardzo zręcznie zbijał 
wymienioną tezę, a zwróciwszy się wprost do Bar- 
rós'a, rzekł: „Także po upadku cesarstwa wykorze- 
niano się“ bez wyrzutów sumienia, a pan poszedłeś 
za powszechnym przykładem i to z wielką korzy- 
ścią dla literatury, gdy swoje dwudziestoletnie ży- 
cie przeniosłeś do Paryża“. 

Pozostańmy jeszcze na chwilę przy literaturze, 
przynajmniej pośrednio. Wielbiciele poety Vevlai- 
ne'a, znanego i Wam z przekładów, chcieli na gro- 
bie jego umieścić pomnik z biustem zmarłego. Biust 
wykonał uczeń Rodina, szwajcarski rzeźbiarz Rado, 
ala ponieważ nie zdołano zebrać dostatecznej sumy 
na postawienie pomnika, uczczono więc na razie 
pamięć poety bankietem. Pomiędzy zaproszonymi 
znajdował się także i sym poety, Jerzy Verlaine, 


dukta, oraz okolicznych włościan. W ogrzewalni i 
herbaciarni ludowej w Rynku głównym ruch jest 
dosyć znaczny ł przez dzień wczorajszy i przez 
noc wydano tam przeszło 300 porcyj herbaty. 

Przedstawineie „Szopki“ na Cieszyn. Otrzj- 
mujemy następującą odezwę: 

Jak w prowincyi pod zaborem pruskim, tak i u 
nas na Śląska usiłaje germanizm coraz dalej w 
ziemie polskie zapuszczać swoje zagony. Robota 
ich zaczyna się już od dziatwy. W rozmaity spo- 
sób przynęca się ją do ochron i szkół niemieckich, 
niestety, wobee panującej nędzy, częstokroć nie bez 
skutku, Zaporą przeciw nawale hakaty jest ochron- 
ka dzieci polskich w Cieszynie, której praca je- 
dnak nie tak jest wydatną, jakby twórcy jej cheie- 
li, a to dla braku funduszów. Z pomocą przychodzi 
tu „Sokół“ krakowski, urządzając w niedzielę 37 
b. m. po południu o godz. 3 ostatnie przedstawie- 
nia żywej szopki na cele tej ochronki. Nie prosi- 
my o jałmużnę, ale piosimy publiczność, aby łą- 
cząc przyjemne z użytecznem podążyła na to wi- 
dowisko i tym sposobem skromnym datkiem przy- 
czyniła się w części do skutecznej walki z hakatą 
na kresach. — Za komitet pań: Winkowskh, 
Wierzbicka. 

Prof. dr Lutosławski wygłosi w niedzielę dnia 
27 b. m. w Kółka Ślawistów odczyt p. t.: „Etyka 
Króla-Ducha*. Odczyt ten będzie pierwszym z za- 
powiedzianego przez Kółko szeregu odczytów o 
Królu-Duchu i odbędzie sią w sali XXXIX Col- 
legium novum o godzinie 11 przed południem. — 
Wstęp: dla członków wolny, dla akademików 30 
halerzy, dla gości 50 h. 

Z teatru miejskiego. „Bakarat” Bersteina roz- 
grywa się w sferach wielkicgo świata stolicy Fran- 
cyi. Jak w słynnej „Bertrade* Lemaitra, tak i tu- 
taj stoją obok siebie i zachodzą jakby w konflikt 
dwie tradycyc stanowe: arystokratycznej, ale już 
idącej po linii upadku, oraz mieszczańskiej, wiel- 
kopieniężnej. Przedstawicielem pierwszej jest Robert 
de Chaceroy, tej drugiej, świeżo i możo „dobrowol- 
nie“ upieczony baron =- bankier Lebourg. Sytuh- 
eya „Bakaratu”* wypowiada może ostrzej powieścio- 
wą ideę Lemaitra. Poza dwiema wyszczególnionemi 
figurami akcya sztaki opiera się jeszcze na osobie 
hrabiny Heleny, córki Lobourga, tłem zaś akcji, 
jak od trzechset lat w teatrze francuskim: mi- 
łość. 

' Miejskie katakumby na cmentarzu. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu sekcyi ekonomicznej uchwalono 
w zasadzie budowę katakumb na cmentarzu miej- 
skim, według planu, przedstawionego przez magi- 
straż, i w tym celą „wybrano subkomitet, złożony 
z r. m.: Beringera, Drozdowskiego i Marknsa. Sub- 
komitet ten ma się na miejseu zapoznać Z Bytua- 
cyą katakumb, których budowa rozpoczęłaby się 
w najbliższym czasie. / 

Automobile w Krakowie. Wczorzj odbyło się 
posiedzenie sekcyi ekonomicznej Rady miasta pod 
przewodnictwem r. m. Beringera. Na posiedzeniu 
tem, na wniosek r. m. Uderskiego, polecone magi- 
stratowi wygotować projekt zaprowadzenia ruchu 
automobilowego w Krakowie, na przestrzeni mošt 
podgórski— dworzec i w tym celu zakupić odpowie- 
dnią ilość antomobiłów, bądź o motorach benzyno- 
wych, bądź z akumulatorami. Również na wniosek 
r. m. dra Domańskiego polecono magistratowi zająć 
się sprawą komunikacyi z dalszemi przedmieściami 
za pomocą kolei elektrycznej bez szyn. ! 

Pożar przy ul. Szerokiej. Około godz. 3 nad 
ranem zaałarmowano dziś straż pożarną z kilku 
stacyi telegrafu pożarnego, donosząc e pożarze na 
Kazimierzu. Straż ;wyruszyła natychmiast pod kie- 
rownictwem naczelnika Nowotnego z dwoma pluto- 
nami i oddziałem ochotniczej straży, Pożar powstał 
w sklepie przy ulicy Szerokiej Is. 2 i szerzył się 
niesłychanie szybko, tak, ża w kilku «minutach ob- 
ją} cały skład sklepowy i przerzucił się nawet wsku- 
tek wadliwej budowy do wnętrza sąsiedniego bu- 
dynku. Do zlokalizowania ognia przeprowadziła straż 
3 linie wężowe z hydrantów, równocześnie zabaz- 
pieczono mieszkańcom wyjście z piąter przez usta- 
wienie w oknach drabin, oraz rozciągnięto z okien 
M piętra płachty do ratowania osób, gdyż przez 
przedarcie się pożaru belkami wpuszezonemi w ko- 
min de mieszkań I i II piętra, wyjście przez kla- 
tkę schodową było chwilowo niemożliwe. To teź 
ukcya ratunkowa była w tym kierunku bardza szy- 
bką, tak, że umożliwiono mieszkańcom opuszczenie 
mieszkań bez żadnego nieszczęśliwego wypadku. — 
Po opróżnieniu mieszkań przystąpiono do wyry 
bania palących się sufitów. Praca straży trwała 
prawie do godz. 6 rano, poczem pozostało jeszcze 
na miejscu wypadku kilku strażaków, którzy do 
godz. 10 rano zgliszczeza uprzątali. 

Maloletni bandyta. Wczoraj aresziowano 12 lat 
liczącego chłopaka, Gersona Herzsteina, za rabun- 
kowy napad uliczny. Herzstein, spotkawszy w pu: 
stej sieni jednego z domów przy ulicy Miodowej 
wekslarkę Sarę Austbel, wydarł jej z ręki pugila- 
res z kilkunastu koronami i zbiegł. Po drodze ści- 
gany Herzstein, zdołał wręczyć zrabowany pugila- 
res jakiemuś innemu chiopakowi, który z łupem 
ncickł, sam zaś natomiast został ujęty i osadzony 
w aresztach policyjnych „pod telegrafem". 

O obrazę czci. Rozprawa o obrazę czci, wyto- 
czona przez p. Henryka Szatkowskiego, zastępcę 
dyrektora Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, p. 
Tadeuszowi Majewskiemu, odbędzie się d. 29 b. m. 
przed sądem powiatowym karnym w Krakowie. — 
Rozprawa miała się odbyć 22 b. m., lecz z powo- 
da wzajemnej skargi, wytoczonej p. Szatkowskiemu 
przez p. Majewskiego o oszczerstwo, odroczoną Zo- 
stała do 29 b. m. — Rozprawę prowadzić będzie 
radca sądu dr Windakiewicz, obwinionego bronić 
adw. dr Heski. e 

Lód, magistrat i publiczność. Przed kilkuna- 
sta dniami wydał magistrat rozporządzenie, że lo- 
du z wozów nie wolno zwalać na ulicę przy cho- 
dniku, a tem mniej na chodnik, ale że należy go 
wprost z wozu znosić i wrzucać do piwnicy, albo 
za pomocą równi pochyłej w kształcie koryta wpu- 
szczać do piwnicy. I ta manipulucya przykrą jest 
dla przechodniów, ale na to nie ma już rady i 
przeciwko temn nikt też nie protestuje. Niestcty 
rozporządzenie magistratu pozostało martwą literą, 
z czego zresztą nikt władzy miejskiej nie możo 
czynić zarzutu. Magistrat wydał rozporządzenie, a 
urzędnicy nie s} powołani do osobistego dozorowa- 
nia, czy rozporządzenie to jest przestrzegane. A że 
je wszyscy przekraczają w rażący sposób, mamy 
codzienne przykłady na każdej prawie ulicy, nie 
wyłączając nawet linii A-B. Z wozów jak dawniej 
robotnicy zrzucają lód na ulico, a czasem nawet i 
na chodnik, poczem dopiero rozpoczyna się uprzą- 
tanie lodu w ten sposób, że robotnicy biorą w ręce 
kruchy lodu i rzucają je najczęściej przez chodnik 
do okna piwnicy w powietrzu, nie tradząc się mo- 
szeniem ich do okna. Czynią to zręcznie, trafiając 
najczęściej w okno, ale nie troszczą się wcale o 
to, że mogą przechodnia uderzyć kawałem lodu w 
nogę i uszkodzić ją. Oczywiście chodnik pokryty 


liers. 

O istnieniu syna poety nie wiedziano do nieda- 
wna dlatego, ponieważ Verlaine o dwoje dzieci 
swoich wcale się nie troszczył. Po dwuletniem po- 
Życin opuścił swoją żonę, która obecnie żyje w Al- 
gierae, wyszedłszy po raz wtóry. za mąż, Syn poe- 
ty nie zna wcale ojca. Gdyby wiedziano 6 istnie- 


należy Pelletan, byliby mu wyrobili jakiś urząd, 
jak to bywa zwykle we Franmcyi. Może teraz Jerzy 
Verlaine doczeka się lepszego stanowiska. Poeta, 
Paweł Verlaine, który Żył z moralnością na bardzo 
wojennej stopie, uniknął jednak losu Wildego. I to 
jest kulturalną wyższością Paryża, który pod ża- 
doym względem nie zna zaściankowości. 


0d administracyi. 
Ceiem uregulowania nakładu, prosimy 0 weze- 
sne nadesłanie prenumeraty. 


„Nowa Reforma* wychodzi obecnie 
dwa razy dziennie: 

o godzinie 5 rano i o pół do piątej po południa. 

Pomimo znacznego zwiększenia kosztów wy- 
dawnictwa, prenumerata nie została podwyż- 
szoną i wynosi miesięcznie: 

w Krakowie: 2 korony; 

w kraju: z jednorazową przesyłką 2 kor. 
70 hal, z dwurazową przesyłką 3 K 20 h. 


Kronika. 
Kraków, 25 stycznia. 


Rocznica styczniowa. W nzupełnianiu progra- 
mu uroczystego obchodu 44 rocznicy styczniowego 
powstania, który odbędzie się w niedzielę 27 bm. 
w sali krakowskiego Sokoła, komisya obchodowa 
oznajmia, że w wieczorku wezmą udział znana za- 
szczytnie pianistka pani Glosser-Kałuska i artysta 
skrzypek p. Czajka. 

Zima. W dniu dzisiejszym, a piątym z rzędu 
trwania silnych mrozów, temperatura powietrza 
podniosła się nieco i termometr rano wskazywał 
zaledwie 10 stopni Cels. niżej zera, w południe zaś 
w słońcu ciepłota się jeszeze wzmogła, a nawet 
zaczęło gdzieniegdzie tajać. Prawdopodobnie mróz 
się przesilił i nie osiągnie już pierwotnej potęgi. 
To zelżenie mrozu odbiło się zaraz na ruchu uli- 
cznym i na targu piątkowym na Rynku, gdzie 
obecnych było daleko więcej osób kupujących pro- 
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jest szczątkami lodu, klóry pod stopami rozprysku- 
je sią i tworzy ruchomą i śliską powłokę, wielce 
zdradliwą dla przechodzących. Czy jest rada na to 
lekceważenie rozporządzenia magistratu i praw pu- 
bliczności. Jest — i to bardzo prosta, a przykła- 
dem jest n. p. Wiedeń, gdzie policya ściśle prze 
strzega, ażoby tego rodzaju rozporządzenia magi- 
stratu były wykonywane. Czyby w Krakowie nie 
mogli policyanci notować takie wykroczenia i na- 
„wiska winnych podawać do wiadomości magistra- 
tu. Możeby prezydyum magistratu porozumiało się 
w tej sprawie z dyrekcyą policyi? 

Z Podgórza. Wedłng układu, zawartego między 
gminą miasta Podgórza a rządem, naprawa i bru- 
kowanie ulic Kalwaryjskiej, Lwowskiej i Krakow- 
skiej, łączącej Rynck podgórski z mostem na Wi- 
śle — należy do rządu, gmina zaś ma obowiązek 
przyczyniania się do kosztów naprawy powyższych 
ulie kwotą 20.000 koron. Udział ten w kosztach 
naprawy gmina miasta Podgórza złożyła już dawno 
w całości. Przed dwoma laty przystąpił rząd istot- 
nie do naprawy i wybrukował prawie całą ulicę 
Kalwaryjską oraz część Iiwowskicj. Przed rokiem 
jednak z niewiadomych powodów roboty przerwano 
a reszta ulicy Lwowskiej, pełna wybojów i błota, 
jest w najgorszym stanie. Również, jeżeli nie bar- 
dziej jest zaniedbana ulica Krakowska, jedyna ar- 
terya rucha między Krakowem a Podgórzem. Pełna 
dziur i wybojów, niemożliwą jest do przejechania. 
Wszelkie skargi i zażalenia jakie słychać od dłuż- 
SZego czasu, Bą bezskuteczne, a rząd, mimo, że gmi- 
na uczyniła swemu obowiązkowi w zupełności za- 
dość, o prowadzeniu dalszych robót zupełnie nie 
myśli. Czemu należy przypisać takie traktowanie 
dróg najwięcej uczęszczanych — niewiadomo — 
faktem jest, że roboty od dłuższego czasu przerwano 
i zanim one na nowo się rozpoczną, trzeba będzie 
dawniej wybrukowaną część ulicy naprawić. Taki 
stan dróg możliwym jest tylko w Galicyi! 

Z podgórskiej kroniki policyjnej. Wczoraj are- 
sztowano tu niejakiego Józefa Krukowiaka, 31 lat 
liczącego czeladnika szewskiego, rodem z Warsza- 
wy, za sprzeniewierzenie. Krukowiak zgłosił się w 
zeszłym tygodniu do majstra szewskiego Finkera, 
przy ulicy Bożego Ciała, prosząc o robotę. Ulito- 
wawszy się nad biedakiem, dał mu Finker kilkana- 
ście par cholew do wykończenia i zadatek na ro- 
boig. Z otrzymanem obuwiem znikł Krakowiak, a 
poszkodowany przekonał się, że odbierając mu ro- 
botę, podał fałszywy adres. Zawiadomiona o sprze- 
niewierzeniu policya, aresztowała go wczoraj. Kru- 
kowiak kilkakrotnie już był wydałany z Galicyi. 


Z kraju. 


Z ruchu nauczycielskiego. Z Sambora piszą 
nam: Dnia 20 bm. odbył się tu wiec nauczyciel- 
stwa powiatu samborskiego. Oprócz przedstawicieli 
nauczycielstwa z miasta i powiatu, wzięło w nim 
udział nieco publiczności z poza sfer nauczyciel- 
skich. Wiec zagaiła pani Ordonowa, przewodni- 
cząca komitetu, poczem przewodniczącym zgroma- 
dzenia wybrano p. J. Szafrana, dyrektora tut. 
gimnozynm, zastępcą zaś jego katechetę ks. Jana 
Rabieja. Referat o stosunkach nauczycielskich 
wygłosił pp Jaworski, który przedstawił szereg 
rezolucyj analogicznych ze zgłaszanemi na wszyst- 
kich wiecach nauczycielskich w kraja. W dyskusyi 
zabrał także głos poseł sejmowy dr Franc. T oma- 
sBzewski, który wskazywał, że Sejm w obecnym 
swym składzie nie przystałby na tak znaczne ob- 
ciążanie budżetu, jakiego domaga się nauczycielstwo. 
Po przemowie adw. dr Stachury, pp. Sebury i Sza- 
ba, uchwalono zgłoszone rezolucye.. Przyjęto nadto 
rezolucyę, wzywającą wszystkie rady gminne, jako- 
też rady szkolne okręgowe do wnoszenia do Sejmu 
potycyj o polepszenie bytu nauczycieli ludowych. 

Tarnów, 24 stycznia. Teatr ludowy z Krakowa 
pod dyrekcyą p. Frączkowskiege dał onegdaj przed- 
stawienie na scenie „Sokola“, Grano pierwszy raz 
na prowincyi „Sherłoka Holmesa", a grano popra- 
wnie. Z grających należy podnieść grę pp. Frącz- 
kowskieh i Mirskiej. W sali panowała pustka. Brak 
publiczności należy w części przypisać silnemu mro- 
zowi, a nadto apatyi mieszkańców w dziedzinie 
sztuki, zwłaszcza pod koniec miesiąca. Zapowie- 
dziane przedstawienie dla młodzieży, obejmujące 
„Zemstę* Fredry, nie odbyło się. 

Przed paru dniami p. Zarembie, hudowniczemu 
miejskiemu, skradziono futro. Futro zabrał złodziej 
niemal w oczach policyanta, który w swojej nai- 
waości jeszcze go salutował. 

Z Zakopanego piszą nam: Na rzecz domu zdro- 
wia uczącej się młodzieży szkolnej, towarzystwo, 
grupujyce się w „Lilianie', urządziło przedstawie- 
nie amatorskie pod kierunkiem art, dram. p. Wró- 
blewskiego. Pomimo szalonej zamieci śnieżnej, pu- 
bliczności na wieczorku było dużo. Trzy komedyjki 
odegrano bardzo dobrze: najlepiej wypadła „Pupil 
pod kuratelą“. Wyróżnić trzeba doskonałą grę, w 
której przebijał się nawet talent sceniczny pani 
Rogozińskiej, oraz panny Paszkowskiej i pani Ja- 
błońskiej; z panów zaś bardzo dobrze grali Wo- 
łowicz, Zawrocki i Rogoziński. P. Wróblewski roz- 
bawił publiczność swemi monologami, p. Zawrocki, 
barytonista, bardzo ładnie śpiewał pieśni Moniuszki, 
Noskowskiego i Schumana, za co mu gorącemi dzię- 
kowanv oklasł ini. Potem rozpoczęły się tańce, któ- 
re trwały do późnej nocy. Wogóle wieczór udał się 
doskonala pod każdym wzgłędem, a co wymowniej- 
szem, dochód przeznaczony dla ze wszech miar 
sympatycznej instytucyi będzie znaczny. 

Rabka, 23 stycznia. (Mróz). Mamy tu olbrzymi 
mróz, Wczoraj było tu 316° C., dziś 306°, 

Nowy Targ. 24 stycznia. (Mróz). W dniach 
22 i 23 b. m. wskazywał ciepłomierz w Nowym 
Targu i Zakopanem — 3690. Dzisiaj mróz opadł 
na — 309 C. 

Stanisławów, 24 srycznia. (Związek turysty- 
czny. — Jubileusz Orzeszkowej. — Samobójstwo, — 
Gr.-kat. seminaryum.) 

Zawiązany z siedzibą w Krakowie „krajowy Źwią: 
zek turystyczny*, zawiązał filię w Stanisławowie, 
w którego niedalekiem pobliżu leżą urocze miejsco- 
wości: Dora, Jaremcze, Mikuiiczyn, Tatarów, Wo- 
rochta, wreszcie pasmo gór Czarnohorskich, zawie- 
rające, pod względem piękności pejzażu bogactwa 
pierwszorzędnej wartości. W interesie całego kraju 
leżałoby ściągać do tych prześlicznych miejscowości 
podróżnych z jak najdalszych stron. Stać się to może 
jedynie przez ułatwianie obeym podróży i pobytu 
w naszych stronach, oraz przygotowanie takich wy- 
gód, jakich turysta dzisiejszy wymagać ma prawo... 
Można mieć nadzieję, że wszyscy przyjaciele przy- 
rody i sporin wycieczkowego do „Związku turysty- 
cznego* przystąpią i cele jago tem samem wydatnie 
poprą. Komitet tutejszy zaś powinien się w pierw- 
szej linii postarać o maczne obniżenie cen jazdy 
koleją do miejscowości klimatycznych na przestrzeni 
Stanisławów- Woronienka, dzisiejsze bowiem ceny bi- 
letów kolejowych są stanowczo za wysokie. Obok 
tego, powinien wpłynąć komitet na właścicieli real- 
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ności i will w tych miejscowościach klimatycznych, 
ażeby cen za mieszkanie nie przesalali, oraz sta» 
rali się o jakia takie urządzenia europejskie 1 wy: 
godę dla swych lokatorów. 

Obchód jubileuszowy ku czci Orzeszkowej odło- 
żony został na miesiąc luty b. r. Urządzeniem ob- 
chodu zajmie się „Czytelnia naukowa“. 

W seminaryum duchownem gr.-kat. obrz. otwar- 
tem 14 b. m. rozpoczęły się już wykłady. Rekto- 
rem zamianowany został bazylianin ka. Łomnicki, 
prowizorycznym nauczycielem, zaś ks. dr Hałusz- 
czyński z Kołomyi i ks. Ambr. Redkiewicz za Lwo 
wa. 

Zastrzelił się tu podoficer rachunkowy, Jakób 
Feller, w koszarach obrony krajowej. Przyczyna 
samobójstwa na razie nieznana. 

Brody, 24 stycznia. (Mrozy. — Jubiieusz Orze- 
szkowej). Mrozy dochodzą u nas do 24°. Szkoły lu- 
dowe są puste, rodzice bowiem sami nie posyłają 
dzieci do szkoły. Dziś przywieziono tu zwłoki je- 
dnej żydówki, która w drodze z Łopatyna do Bro- 
dów zamarzła. Przywieziono również żandarma do 
szpitala, którego udało się jeszcze uratować. Z po- 
wodu zimna opał ogromnie podrożał Sąg drzewa 
bukowego kosztuje 40 K, cetnar węgla 2 K. 

Dla uczczenia jubileuszu Orzeszkowej zbierają tu 
podpisy na adres i składki. Przyjechać ma p. Feld- 
man celem wygłoszenia odczytu o Orzeszkowej. 

Komunikat kolejowy. Dyrekcyca kolei państw. 
komunikuje nam dziś dnia 25 b. m.: Wobec utru 
dnionego ruchu z powodu niezwykłych mrozów, 
wstrzymano z dniem 23 b. m. na przeciąg 48 go- 
dzin przyjmowanie towarów na wszystkich i do 
wszystkich stacyj okręgn dyrekcyi kolci państw. 
w Krakowie, jako też przesyłek przeznaczonych 
poza obręb wspomnianej dyrekcyi. Wyjątek stano- 
wi drzewo opałowe, węgiel, koks i towary spo- 
żywcze. - 

Z dniem dzisiejszym wstrzymuje się na przeciąg 
48 godzin przyjmowanie towarów do wszystkich 
stacyj okręgu dyrekcyi kolei państwowych we Lwo- 
wie, jako też przesyłek przeznaczonych poza obręb 
wspomnianej dyrekcyi. 

Na szlakach Hliboka— Sereth, Chodorów — Pod- 
wysokie, Chryplin — Buczacz, Kołomyja —Słoboda 
rungorska i Nadwórniańskie Przedmieście— Kuźni- 
dwór, podjęto napowrót ogólny ruch pociągów. 

Z powodu zamieci śnieżnych wstrzymano ogólny 
ruch pociągów na szlakach Hadihfalva —Brodino. 
Hartsberg=-Patna i Sianki— Fenyvavólgy. 

Zmarli. 

Walenty Lewandowski, jeden z wytrwa 
łych bojowników o wolność, zmarł w Warszawie. 
Urodzony w r. 1822 w ziemi podlaskiej, przedarł 
się w r. 1849 do Węgier, aby walczyć w legionie 
polskim. Dwukrotnie w ciągu kampani raniony i 
ozdobiony szlifami podporucznika, schronił się po- * 
społu z innymi do Turcyi, potem do Francyi, gdzie 
został, nauczycielem szkoły polskiej w Battignolles 
pod Paryżem. W r. 1868 rząd narodowy powołał 
go do kraju i powierzył mu dowództwo w woje- 
wództwie podlaskiem. Znowu ciężko raniony, tym 
razem dostał się do niewoli i był zesłany. do cięż- 
kich robót pod Irkuckiem, a następnie na osiedle- 
nie. Powróciwszy za amnestyą do kraju, spędził 
resztę życia wśród rodzeństwa i dożył sędziwego 
wieku, otoczony czcią towarzyszów broni i wygna- 
nia. 


Ze świata. 


Z Warszawy donoszą pod datą 24 b. m. 

— Na powracającego do domu inkasenta firmy „Sin- 
gera", Piotra Romanowskiego napadło © go- 
dzinie 8 wieczór trzech bandytów i, powaliwszy gù 
na ziemię, zdarli z niego palto, a zabrawszy mu rb. 
6 gotówką, marek kontroli firmowych za rubli 87. 
pobili go boleśnie kolbami rewolwerowemi i nie- 
przytomnego i na wpół nagiego porzucili na ulicy. 
Byłby biedak niechybnie zmarzł przy 19 stopniach 
mrozu, lecz spostrzegli go stróże domów i przynie- 
gli do mieszkania. 

— W dniu 23 b. m. odbyło się w sali ratu- 
szowej pod przewodnictwem wiceprezydenta miasta 
p. Litwińskiego pierwsze zebranie obywateli, powo- 
łanych do. stworzenia komisyj wyborczych. Zebra 
nie miało charakter przygotowawczy. Zarządzone 
wybory na przewodniczących i zastępców okręgów 
dały wynik następujący: Okręg I pp. Kijeński i E. 
Makowski; okręg II: pp. M. Borkowski i Lemań- 
ski; okręg III: pp. J. Serkowski i K. Wernik; o- 
kręg IV: pp. Targoński i Prywes; okręg V: pp. 
Biernacki i Lubowieki; okręg VI: pp. Gagatnicki 
i A. Orug; okręg VII: pp. A. Manłak i W. Bis- 
kupski; okręg VIII: pp. Fraczkiewicz i Goldfeder: 
okręg TX: pp. Budny i Czerwiński; okręg X: pp. 
Pryfier i Kassowski; okręg XI: pp. Batyński i 
Strzembosz; okręg XII: pp. Unger i Dmowski. 

—- Równocześnie zorganizowano także w łodz: 
centralny komitet wyborczy. Na prezesa wybrany 
został p. Edmund Filipowicz (bezpart.); wieepreze- 
sów: inż. Nowakowskiege (N. D.) i dra Likiernika 
(P. P. P); sekretarzy pp.: Henryka Zielińskiego 
(N. D.) i Jana Zbrowskiego (P. P. P.). Pierwsze 
posiedzenie nowoutworzonego komitetu odbędzie ci. 
w nadchodzącą niedzielę. 

Napad na urząd gminny. Z Warszawy donoszą: 
W dniu 21 b. m. o godzinie 12 w poł., do kance- 
iaryi gminnej w Olsztynie wtargnęło 56 ludzi. 
Znajdował sią tam podówczas pisarz, p. Rudnicki, 
oraz sołtys ze wsi Bukowno, p. Andrzej Pietrzak. 
Przybysze, dobywszy rewolwerów oświad- 
czyli, aby obecni nie ruszali się zmiejsc, poczem 
zabrali 30 książeczek paszportowych. 
Jeden z przybyłych w księdze paszportowej zapisał 
następujące pokwitowanie: „Skonfiskowałem pasz- 
porty wszystkie P. P. S.“ Uczyniwszy to, wyszedł, 
a za nim reszta towarzyszów i wszyscy zniknęli 
bez śladu. ZE 

Z Łodzi donoszą pod datą 23 b. m, Po strajku 
wczorajszym dzisiaj wszystko powróciło do nomal- 
nego trybu. Robotnicy powrucili do pracy; przy- 
wrócono ruch tramwajów i dorożek. Sklepy, maga- 
zyny, cukiernie i reastauracye pootwierano. Banki 
rozpoczęły przerwane czynności. W fabrykach H. 
Grohmana wywieszono następujące ogłoszenia ze 
rządów z datą 22 b. m. przesłane teiegrafiezni" 
z Berlina: „Z dniem dzisiejszym wymawiamy 
posadę wszystkim majstrom, pisarzom i ekspedyen 
tom na 3 miesiące". 

Zamordowanie 7 osób. Z Kijowa donoszą; We 
wsi Janówce gminy olchowieckiej w gubernii ki- 
jowskiej, popełniono okropne zabójstwo. W ymor- 
dowano tam rodziną Kostjaka, składającą 
się z 7 osób, Troje dzieci było zaduszonych w ku- 
trach: starego Kostjaka i syna jego najwidoczniej 
torturowano, celem dowiedzenia się © miejsen prze- 
chowywania pieniędzy, uważano ich bowiem za lu- 
dzi bogatych. Ludność miejscową ogarneło przera 
żenie. F 

Wyrżnięcie rodziny żydowskiej. Z Kowna do 
noszą: Pomiędzy Traszkunami e Traupiami w osa 


w najświeższych fasonach Kostyumy, 


paltoty, żakiety, spodniczii do bluzek, biuzki wełuiane an- 
gielskhie i t. d. i t. d. 
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dzie Krakówka w iKowieńskiem, wyrżnięta zo- 
stała cała rodzina żydowska. (5 dziewcząt, 
z których 8 zmarły, 2 z nich leżą w traszkuńskim 
szpitalu). Pozostał przy życiu tylko 12-letni chło- 
piec. Zbójcy zabrali 13 rubli. Z nich dwóch are- 
sztowano. Jednego z nleh poznała zraniona dziew- 
czyna. 

Podpalania w Poładze. Z Mitawy donoszą: La- 
tem r. z. w Połądze dokonano szeregu podpaleń. 
Spaliły się między innemi zabudowania, należąco do 
hr. Tyszkiewicza. Podpalenia ustały, gdy aresztowa- 
no włościanina Mazewskiego i żyda Feinsteina, któ- 
rzy zajmowali się umyślnie podpaleniami, ażeby 
w ten sposób zyskać możność zarobków przy odbu- 
dowie spalonych domów. Obaj podpalacze skazani 
zostali na karę śmierei wyrokiem sądu wojen- 
nego polowego. 

Automobile pocztowe. Z Wiednia donoszą: Za- 
rząd pocztowy postanowił na liniach, na których 
dotąd odbywa się ruch za pomocą wozów poczto- 
wych, zaprowadzić kurs automobilów. Nadto mają 
być zabrowadzone motory dla wyjmowania listów 
ze skrzynek, 

Samobójstwo studenta. Wiadomość, zuwartą 
w dzisiejszym numerze porannym o samobójstwie 
studenta w Pradze, uzupełniamy tym szczegółem, 
że denat nazywał się Henryk Kudrnac i liczył 20 
lat życia. Primubalerina, panna Korecka, przed któ- 
rej pomieszkanicm MKudrnac odebrał sobie życie, 
oświadczyła wobec komisarza policyi, że nie znała 
samobójcy, ale go często widziałą przed swojemi 
oknami. 

Skazanie Prochazki. W procesie przeciwko nie- 
dosłemu tenorowi Prochazce w Wiedniu trybunał 
sformułował trzy pytania w kierunku oszustwa, a 
jedno w kierunku sprzeniewierzenia. Jehno pytanie 
co do oszustwa sędziowie zaprzeczyli, resztę pytań 
potwierdzili, a na podstawie tego werdyktu skazał 
trybunał Prochczkę na 2 lata ciężkiego więzienia. 

Zamach morderczy i samtobójczy policyanła. 
Na odwach policyjny przedmieścia praskiego Ko- 
szir przyprowadził pelicyant Karkulik wieczorem 
aresztanta, który żalił się przed komendantem o0d- 
wachu na brutalność Karkulika. Komendant pocią- 
gnai z tego powodu policyanta do odpowiedzialno- 
ści, twierdząc, że jest podniecony alkoholem. Kar- 
kulik zaprzeczył temu stanowczo, a przywołany le- 
karz policyjny stwierdził zupełną jego trzeźwość 
Karkulik poszedł do domu, ale po północy wrócił 
na odwach i zabrawszy rewolwer służbowy, dał do 
śpiącego komendanta 5 strzałów. Rzueono się na 
Karkulika, ażeby go rozbroić, a wtedy sprawca za- 
machu strzelił do siebie, ale chybił, Komendant jest 
bardzo ciężko ranny, Krakulik w śledztwie zeznał, 
że komendant od dawna go prześladuje. 

Wyrodna matka. Dziewiętnastoletnia robotnica 
fabryczna w Bernie morawskiem , Katarzyna Kell- 
ner, powiła dziecię płci żeńskiej i zgładziła je 
w okrutny sposób. Korzystając z tego, że nikogo 
wtedy w domu nie było, włożyła je zaraz po uro- 
dzeniu do pieca domowego, obłożyła drzewem i wę- 
glem, a oblawszy naftą, podpaliła. Gdy zawiadomio- 
na o wypadku policya wtargnęła do mieszkania, i 
chciała niemowlę wydobyć z płonącego pieca, zna- 
lazła już tylko resztki popiołu. Z początku dziecio- 
bójczyni wypierała się uporczywie strasznego czynu; 
ale w końcn przyznała się, nie okazując jednak 
wielkiego żalu. Ze względu na stan Kellnerowej, 
umieszczono ją na razie w miejscowym szpitalu — 
śledztwo zaś w tej sprawie wzięła w swe ręce 
prokuratorya. 

Byle pieniądz. Przed sądem cywilnym w Pary- 
łu toczy się proces, który świadczy, że arystokra- 
eya pogardza wprawdzie republiką, ale nia jej pie- 
niądzmi. Oto margrabina Chumpagne-Bourey za- 
skarżyła skarb państwowy o zapłatę pensyi rocznej 
w sumie 6.006 franków, gdy władza państwowa 
chce wypłacać tylko 3.000. Powódka opiera swoje 
pretensye na następujących okolicznościach: Dnia 
21 sierpnia 1755 r. został sieur do la Boissière 
na polowaniu przez syna Ludwika XV zastrzelony. 
Król Ludwik XV wyznaczył wdowie po zabitym 
pensyę, a Że nie potrzebował jej wypłacać z wła- 
nej kieszeni, więc w swojej szczodrobliwości kró- 
lewskiej rozporządził, że pensya ma być wieczystą 
i po wsze czasy wypłacaną w rocznej sumie 6.000 
franków nietylko wdowie. alo i jej potomkom. — 
Francuzi tymczasem zdobyli bastylię, zabijali i wy- 
pędzali królów, robili rewolucyę i zaprowadzali re- 
publiki, ale pensyą potomkom pani Boissière pon- 
ktualnie wypłacali. Obecny proces powstał skatkiem 
tego, że pensyę władze państwowe wypłacały dwom 
osobom po 3.000 każdej. Po śmierci jednej z niech 
a mianowicie hr. Sainte-Adelgonde'a, zażądała dru- 
ga osoba, a mianowicie siostra zmarłego, margra- 
bina Champagne-Bourey, ażeby jej wypłacano już 
nadal całą kwotę 6.000 franków. Przeciwnie wła- 
dze państwowe sądziły, że po śmierci hr. Sainte- 
Adelgonde margrabina nie ma prawa do jego czę- 
ści i wypłacają jej tylko 3.000 franków. Margra- 
bina wytoczyła proces i wygra go, litera bowiem 
prawa przemawia na jej korzyść. Jak widzimy — 
republika nie jest znowu tak srogą dla arystokra- 
tyl. 


Ze stowarzyszeń. 


„Zjednoczenie“. Wale zgromadzonie odbędzie 
się 27 b. m. o godz. 2 popołudniu w sali Koper- 
nika w Collegium novum. 

Z „Eleuteryi*. Walne zgromadzenie celem spra- 
wuzdania dotychczasowego, a wyboru nowego za- 
rządu, odbędzie się 27 b. m. o godzinie 6 wieczo- 
rem. 

Stowarzyszenie kandydatów  adwokacktch 
w Krakowie. W dnia 22 b. m. odbyło się walne 
zgromadzenie członków stowarzyszenia, które ndzie- 
liło absolutoryum ustępującenin zarządowi i doko- 
nało nowych wyborów. Wybrani zostali: dr D. Sūss- 
kind przewodniczącym, dr K. Bogdani zastępcą 
przewodniczącego, dr A. Siisser i dr L. Ocetkie- 
wicz sekretarzami, dr A. Ratler skarbnikiem. 
W skład wydziału weszli: dr H. Fruchthiindler, dr 
H. Kremier, dr Z. Lehrfreund, dr Z. Pisiewicz, dr 
B. Rappaport, dr Ł. Schrager i dr J. Trammer. 


-|- Następujsce losy wygrały na loteryi fantowej, 
która się odbyła na rzecz zakładu p. F. Żurowskiej 
21 b. m. na Zwierzyńcu: 

40 44 156 188 225 514 534 598 698 781 
837 851 914 1140 1166 1187 1264 1339 1404 
1454 1504 1530 1532 1556 1561 1661 1666 
1784 1814 1885 1905 1986 1951 1961 1974 
1991 1997 2000 2012 2032 2083 2132 2187 
2201 2223 2282 2300 2306 2360 2361 2378 
2413 2431 2466 2480 2578 2612 2613 2617 
2642 2645 2751 2778 2869 2874 2875 2896 
3007 3124 3261 3284 3315 3350 3392 3416 
3471 3604 3630 2643 3687 8693 3704 3729 
3933 3937 3954 4016 4052 4071 4247 4320 
4468 4499 4575 4614 4635 4734 4738 
4923. 
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Mianowania. „Wiener Zig“ ogłasza: (Cesarz zamiano- 
wał radcami wyższego sądu krajowego we Lwowie pro- 
kuratora państwa w VI klasie rangi Jana Rojeckiego ze 
Złoczowa i radców Ludwika Hibla ze Lwowa i Włady 
sława Wyspiańskiego z Kołomyi, Dalej zamianował star- 
szymi radcami przy sądach 1 imstancyt radców Spiry- 
dyona Aleksiewicza z Tarnupola dla Stanisławowa, Ty- 
tusa Adamiaka i Juliusza Sielskiego we Lwowie i Jó- 
zefa Kulczyckiego w Samborze. 

Minister sprawicdliwości przeniósł prokuratora państwa 
w VII klasie rangi Józefa Młynarskiego ze Złoczowa do 
Brzeżan, 


Z dyecczyi krakowskiej Kanoniczną instytucyę na 
probostwo w Zcehrzydowicach otrzymał ks. Józef Nico: 
na probostwo w Witanowicach ks. Józef Jędrys. Prezentę 
na probostwo w Wróblowicach otrzymał ks. Jozef Afi- 
chaiak. proboszcz w Gierałtowieach. Zamianowany sta- 
łym kaiechcią w szkole wydziałowej męskiej: w Padgó- 
rzu ks. Józef Florczak, Przeznaczony na administratora 
do Głębowie O. Gabryei Bobrowski z klasztoru OO. Re- 
formatów w Kętach. Ohowiązki IV wikarynsza w Fod- 
górza pełni O. Jan Śliż ze Agromadzenia 00. Redem- 
ptorystów w Podgórzu. Zamiast 0. Leopolda Markctki i 
O. Józefa Mielocha udali się do Białej OO. Franciszek 
Ksawery Zmarsły i Józef Lipski T. J. Przeznaczony na 
drugiego wikaryusza w Makowie O. Aleksander Kewal- 
czyk z zakonu OQ. Paulinów, Konkurs na probostwo w 
Głębowicach rozpisany z terminem do 10 lutego. 


Składki. Na zakład F..urowskiej złożył p. Julian Fe- 
łat 40 K, jako 2 pre. od ceny sprzedaży swoich dzieł na 
wystawie Tow. przyjaciół sztuk piękny... w Krakowie, 

Dla Ladwiki Zimowej złożył N. N. z Jordanowa 2 K, 


Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza. 

W subote: Dr Stefan Frycz: „Zagadnienia etyczne 
w ich dziejowym rozwoju“. 

Repertoar teatru miejskiego. 

W sobotę: „Bakarat”, sztuka w 3 aktach H. Bern- 
steina, > 

W niedzielę po południu: „Betleem polskie"; wieczór: 
„Wicek i Wacek“. 

W poniedziałek: „Wieczór humoru" A, Lelewicza, 

Z kalendarza. W sobotę 26 stycznia: Polikarpa b. m 
i Pauli wd.; w niedzielę 27 stycznia: Jana Chryzostoma 
b.; w poniedziałek 28 stycznia: Walerego i Juliana bh. 
ww, 

Wschód słońca 26 stycznia o godz. 7 min. 24, zachód 
o godz. 4 min. 21; długość dnia godzin 8 minat 67, 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 24 stycznia ter- 
mometr doszedł od — 220 do — 118 C.; — barometr 

Dnia 25 stycznia o godzinie 7 rano stan barometra 
1570 mm., termometru — 135 C.; cisza. 
ZEROWEJ ROPA YO O TETEE; 


B. Gabryelska, Krzysztofory 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych. Z 


Dział ekonomiczny. 


>< Rada weterynaryjna. 4 Wiednia donoszą. 
W najbliższych dniach zostaną ogłoszone Btatuty 
przybocznej Rady weterynaryjnej, ustanowio- 
nej na podstawie cesarskiej decyzyi. Według statu- 
tów, Rada ta będzie pełniła funkeye doradczego or- 
ganu ministerstwa spraw wewnętrznych w spra- 
wach ochrony krajowego bydła, zarządzeń, celem 
przeszkodzenia i tłumienia zarazy, oraz ogółem 
w sprawach odnoszących się do bydła i produktów 
bydlęcych. , 

> Z „Zyvnostenska Banka*. Z Pragi telefo- 
nują nam: Rada „Zyvnostenskiej Banki" uchwali- 
ła dywidendę 12 kor., t. j. 60/,. Prezesem Rady 
generalnej został wybrany dotychczasowy wicepre- 
zydent p. Otto. 


Budapeszt, 26 stycznia. Pszenica na kwiecień 7:41 do 
742; pszenica na maj —'— do —'—; pszenica na paž- 
dziernik 7:75 do 7:76, Żyto na kwiecień 672 do 678; 
owies na kwiecień 7:32 do 7:38: kukurydza na maj 6'11 
do 612; kakurydza na lipiec 5:24 do 5'26; rzepak na 
sierpień 1980 do 12:90. 

Oferty mierne, chęć kupna mierua, usposobienie ustal.; 
mróz, 


OT | » 
Prasa ruska o napadzie na uniwersyiei. 

Ponioważ wskutek niesłychanego niedbalstwa, czy 
też niedołęstwa poczty krakowskiej, dzienniki lwow- 
skie, które przybyły do Krakowa o godz. 8 rano, 
zdołaliśmy wysziurmować dopiero o godz. 1'15 po 
południu, przeto możemy dziś tylko w krótkich wy- 
jątkach podać opinie prasy ruskiej o dzikim pogro- 
mie uniwersytetu lwowskiego przez siudentów ru- 
skich. 

F tak narodowo-demokralyczne, skrajnie szowini- 
styczne „Diło* usiłuje uzasadnić dziki czyn akade- 
mików ruskich rozjątrzeniem, jakie wywołał w nich 
„szowinizm polski, szerzący się od lat kilku jak 
zaraza w polskicm społeczeństwie” i dziecinny upór 
kolegium prolesorskiego, które może „uwziąwszy się" 
na obrony; „stanu posiadania* polskiegu w uniwer- 
sytecie, poznosiło te wszystkie zwyczaje, które ist- 
niały na nim dawniej, przedewszystkiem zabroniło 
prot. Hruszewskiemu przemawiać w senacie po ru- 
sku, a studentom wypełniać indeksy w tymże ję- 
zyku. 

Wogóle, zdaniem „Diła*, postępowanie Polaków 
wobec Rusinów stało się w ostatnich latach na ka- 
zżdem polu takiem, że „ezęsto poważnemu i rozwa- 
żnemu człowiekowi zaczyna krew kipieć w żyłach, 
kiedy czyta i słyszy, jak się ci nasi tyrani znęca- 
ją nad nami. A cóż dopiero młodzież? 

„Nie chcemy tem pochwalłać ani dawniejszych 
awantur, ani wczorajszej — pisze „Diło* dalej — 
ale też nie dziwimy się (!): jeżeli starzy (t. j. 
polscy profesorowie uniwersytetu) nie mają rozumu, 
to trudno wymagać go od młodzieży. W każdym 
razie musimy zwrócić uwagę władz, do których to 
należy, że ostateczny już czas, aby uniwersytetowi 
zabezpieczyć spokój, aby młodzież mogła bez prze- 
szkód oddawać się nauce. A czy możliwym będzie 
spokój bez zaspokojenia słusznych żądań ruskiej 
młodzieży i całego ruskiego narodu, na to niechaj 
da odpowiedź podziału uniwersytetu praskiego". 

Umiarkowany organ posła Barwińskiego, „Rus- 
łan* „pisze: a ~ 

4 Wczorajszy uczynek akademickiej młodzieży 
musi surowo osądzi każdy. komu drogą jest spra- 
wa jak najszybszego urzeczywistnienia pragnienia 
własnego ukraińsko - ruskiego nniwersytetn. Nawet 
wielu uczestników wezorajszej awantury przyznają, 
że na tej drodze uniwersytet zdobyć trudno, a po- 
stępowanie takie może tylko samej sprawie zaszko- 
dzić“. 

Moskalotlski „Hałyczanin” okazuje dnżą „Scha- 
denfreude* z powodu napadu, ponieważ, jak twier- 
dzi, dokonali go Ukraińcy, forytowani systematy- 
cznie za rządów Kazimierza Badeniego na szkodę 
moskałofilów i powiada, że „wezorujszej demon- 
stracyi (Piękna demonstracya!) nie można wpraw- 
dzie pochwalać i aprobować, ałe też nie można po- 
wiodzieć, jakoby nie miała ona dostatecznych przy- 
GZs 
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NOWA REFORMA, 


1 Rosy i zatory rodyjstiego. 


Z Warszawy donoszą z wiarygodnego źró- 
dła, że do 20 stycznia st. st. będzie zniesiony 
w Warszawie i Królestwie Belskiem stan wo- 
jenny. 

W kancelaryi generał-gubernatora warszawe 
skiego czynią się juź odpowiednie przygotowa- 
nia co do zniesienia stanowisk tymezasowych 
generai-gubermatorów i kancelaryt generał-gu- 
bernatora wojennego w Warszawie. 

Jeżeli wiadomość ta się sprawdzi, będzie to 
oznaką, że rząd zamierza wybory przeprowa- 
dzić bez stana wojennego. 


(Telegramy „Nowej Reformy" z d. 25 stycznia.) 


Erwawe starcie. 


Warszawa. Z Grodna donoszą tutaj: 

Wczoraj grupa żydów uzbrojonych napadła 
na patrol poiicyjny. Oficer dowodzący ciężko 
ranny. Wojsko natychmiast zamknęło uli- 
cę i dało szereg salw. od których padło kil- 
kanaście osób. 


Proces o zamordowanie Herzen- 
stelna. 


Petersburg. W Terjokach w Finlandyi. 
zaczął się 23 bm. proces o zabójstwo Herzen- 
steina. Sąd badał świadków. Byli członkowie 
Związku prawdziwych Rosyan:: Ławrow i Zo- 
rin, pod przysięgą zeznali, że udział w zabój- 
stwie mieli członkowie drużyny bojo- 
wej tegoż Związku prawdziwych Ro- 
syan: Łariczkin, Aleksandrow, Topolew i Po- 
łowniew, oraz naczelnik tej drużyny Juskiewicz- 
Kraskowskij. Topolew strzelił, lecz chybił, Ła- 
riczkin strzelił po nim i zabił Herzensteina. 


Niestychane rozporządzenie. 


Moskwa. Gencrakgubernator moskiewski wy- 
dał, na podstawie przepisów onadzwyczajnej ochro- 
nie, rozporządzenie, że przewodniczący i mowcy 
na zgromadzeniach przedwyborczych mają być 
karani w drodze administracyjnej grzywna- 
mi, więzieniem lub zesłaniem, jeśli na zgroma- 
dzeniach tych będzie krytykowane postępo- 
wanie rządu, będą pochwalane czyny rewo- 
lucyjne, omawiane programy partyj lub odezwy 
wyborcze, wymieniani kandydaci na 
posłów itp. 

W każdym takim wypadkn policya ma obo- 
wiązek zgromadzenia „przedwyborcze“ roz- 
wiązać, a winnych do określonej wyżej od- 
powiedzialności pociągnąć. 

Wobec tego niesłychanego rozporządzenia, 
stronnictwa opozycyjne postanowiły zawiesić 
wszelkądziałalnośćiagitacyę przed- 
wyborczą i zgromadzeń nie zwoływać. 


Wyroki śmierci. 


Taganrog. Rozstrzelano pięciu zabójców ro- 
dziny Sethlenków z wyroka sądu wojennego 
polowego. 


Nowy skandal dostawowy. 


Beriin. „Berliner Tageblatt“ donosi z P e- 
tersburga o nowym skandalu dostawowym. 
Mianowicie tajnemu radey Nikitinowi, towarzy- 
szowi ministra rolnictwa, senat wytoczył do- 
chodzenie z powodu kontraktu, zawartego ze 
spółką szwedzką 0 wywóz drzewa. - ¿> 


' Z Rady państwa. 
Telegramy „N. Reformy* z 25 stycznia. 
Wiedeń. W Izbie pesłów na żądanie posłów 

wszechniemieckich odbywa się dosłowne odczy- 

tywanie interpełacyj, Pos. Krempa zgłasza 
interpelacye w sprawie utworzenia sądu powia- 
towego w Baranowie, dzierżawy polowania 

w Hucie Komorowskiej (Kolbuszowa) i niepra- 

widłowo długiego śledztwa, prowadzonego przez 

sąd garnizonowy w Przemyślu w sprawie Jana 

Gomskiego. 

Nastapiły potem dalsze rozprawy nad kon- 
tygentem rekruta. Nagłość uchwalono i 
i przystąpiono do obrad merytorycznych. 

Ref. Włod. Gniewosz zagaja obrady i da- 
je wyraz przekonania, że mocarstwowe stano- 
wisko Austryi, mimo związków, wymaga silnej, 
dobrze uzbrojonej, wspólnej armii pod jednolitą 
komendą. Z niektórych stron występują prze- 
ciw poborowi rekruta i twierdzą. że przyjdzie 
do tego, iż sądy rozjemcze zażegnywać będą 
waśnie między poszczególnemi narodami i pań- 
stwami. Mowca naieży sam do związku między- 
parlameutarnego i spodziewa się. że tendencye 
tego związku i jego pracy wydadzą korzystne 
owoce, W roku ubiegłym zgromadziło się w 


Londynie 500 posłów ze wszystkich parlamen- |- 


tów, a powzięte uchwały nie mogą pozostać 
bez skutku. 

Mimo to jednak, że idea rozbrojenia lub przy- 
najmniej ograniczenia zbrojenia, znalazła znacz- 
ny poklask, żadne mocarstwo, próca Anghii, nie 
oświadczyło gotowości w tym kierunku, a i 
Anglia mogła to uczynić jedynie z tego powo- 
du, ponieważ przy powolnym stopniu rozbroje- 
nia, zawsze jeszcze zatrzyma swoją, jak da- 
wniej najsilniejszą flotę. Że pobór rekruta 
w Austro-Węgrzech nie jest zbyt wielkim, wy- 
każą następujące cyfry: We Francyi asen- 
teruje się 054 do 0'80 proc. mieszkańców, we 
Włoszech 027 do 036, w Niemczech 
0:48, w Rosyi 02, w Austryi 028 proc. 
W Austryi asenterowany więc bywa każdy co 
siódmy, w Niemczech co czwarty lub piąty. Po- 
wie ktog może, że nam wystarczy tak silny 
sprzymierzeniec, jak Niemcy, ale tylko wtedy, 
gdy sami będziemy mieli silną i dobrze uzbro- 
joną armię, możemy liczyć na przyjaźh sprzy- 
mierzeńców. Referent prosi o przystąpienie do 
rozpraw szczegółowych. j 

Sternberg omawia sprawe postepowania 
wojskowych sądów honorowych. 

Zabiera głos Schrejner. 

Posiedzenie trwa dalej. 


| OT A EAE O SOTA WORKI E 0) 


| Aieru Polónyf 080. 


| (Telegramy „Nowei Reformy“ z 25 stycznia.) 


Lemgyel o Mossucie. 

Budapeszt. Dzienniki atakują dziś już nietyl- 
ko Polonyiego, lecz także Kossutha. 
Lengyel pisze o Kossucie w jednym z dzien- 
ników: Kossuth nadużywa swego na- 


zwiska. Wśród wszystkich jeden tylko jest 
człowiek czystych rąk: Juliusz Andrassy. 


deszcze Schosukergerowa. 

Wiedeń. Wczoraj późną nocą w.vedakcyach 
kilku dzienników wiedeńskich zjawiła się baro- 
nowa Schoenbergerowa w towarzystwie 
swego adwokata i energicznie zaprzeczyła 
wszystkiemu, co o niej pisano. Nigdy nie o 
grywała żadnej roli politycznej, nigdy nie miała 
stosunków z osobistościami ze sfer dworskich 

Wiedeń. Wielką sensacyę wywołało dziś w 
parlamencie pojawienie się głośnej z afery Po- 
lonyi'ego baronowej Schoenbergerowej. 
która przyszła w towarzystwie kilku dziennika- 
rzy węgierskich. Jest to kobieta trzydziestoki|- 
koletnia, prawdziwie junońskiej postawy, dziś 
jeszcze piękna mimo widocznych sładów weso- 
łego życia. z 

Budapeszt. Wobec zapewnień Schoenbergero- 
wej, zamieszczonych w dzisiejszych dziennikach 
wiedeńskich, w pismach bndapeszteńskich, dzien- 
nikarz Fenyes, który całą aferę wykrył, ogła- 
sza dziś oświadczenie, że posiada w rękach 
facsimile odnośnych listów Polonyi'ego. Listy 
te świadczą, że zaprzeczenia . Schoenbergerowej 
nie mają żadnej wartości. Fenyes stwierdza, że 
Schoenbergerowa była u dyrektora policyi Ru- 
dnaya, aby donieść, iż Polonyi zabrał przezna- 
czone dla niej 50,000 koron. Apponyi i Andras- 
sy © tem wiedzą i przed sądem będą musieli to 
przyznać. Fenyes kończy swój artykuł dowci- 
pnem stwierdzeniem, że Polonyi, który list swój 
wykupić chciał od Schoenbergerowej za 25.000 
koron, obecnie otrzymał go za 4 halerze, bo 
tyle kosztuje gazeta, która tekst tego listn wy- 
drukowała, 


Poelonyi nareszcie chory. 


Budapeszt. Polonyi zachorował Odno- 
wiło się u niego dawne cierpienie wątroby. — 
Uważają to za zapowiedź jego dymisyi. 


Talelonicze 1 telegraficzne 
wittiomeści „Nowej Reformy“ 


z dnia 25 stycznia. 
Zwołanie Sejmu galicyjskiego. 


Wiedeń. Bawiącej tu obecnie deputacyi kra- 
kowskiej oznajmiono, że Sejm galicyjski 
zwołany zostanie na 14 lutego, na sesyę 
czterotygodniową 


Deputacye z Galicyi. 


Wiedeń. Dziś przybyła tu deputacya miasta 
Krakowa, złożona z pp. prezydenta miasta dra 
Lea, dyrektora Kasy oszczędn. Staniszew- 
skiego, radcówBandrowskiego,Jndkie- 
wicza i Federowicza, oraz prezesa Izby 
handłowej Dattnera. Deputacya wraz z po- 
słami: drem Doboszyńskim, Petelenzem 
i Daszyńskim odbyła konferencyę z prezy- 
dyum Koła polskiego. W sprawie zabezpiecze- 
nia Krakowa przed powodzią oświadczył depnu- 
tacyi prezes Abrahamowicz, że przyczyną 
zwłoki w tej sprawie były nieporozumienia mię- 
dzy czynnikami krajowemi, a mianowicie Rady 
miejskiej z Wydziałem krajowym i namiestni- 
ctwem. Nieporozumienia tę są juź prawie zu- 
nełnie usunięte, chodzi tylko o wdrożenie akcyi 
w celu rozpoczęcia robót. Rząd zapewnia, że ro- 
boty około regulaeyi Wisły, przełożenia koryta 


Rudawy i budowy tak zwanych kolektorów 
rozpoczyną się z początkiem wio- 
sny. 


Deputacya uda się dziś do ministrów spraw 
wewnętrznych, handlu i finansów. Dalej poru- 
szono sprawę przyłączenia dworca ko- 
lei Północnej w Krakowie do krakow- 
skiej dyrekcyi kolejowej i przeniesienie tego 
dworca bliżej kn dworcowi towarowemu, który 
również powinien być powiększony. 

W sprawie tej komferować będzie deputacya 
z ministrem kolei Derschattą i dyrektorem 
kolei północnej Banhansem. 

Sprawę npaństwowienia krakowskiej aka- 
demii handlowej, oraz założenia w Kra- 
kowie niższej szkoły handlowej, prezes Koła 
radził powierzyć ministrowi hr. Dzieduszy- 
ckiemu, który pozostanie w Wiedniu także 
po rozwiązaniu parlamentu i będzie mógł w 
sprawie tej traktować z ministrem finansów. 

Wiedeń. Dziś przybyła tu deputacya miasta 
i powiatu Tarnobrzega, która prowadzona 
przez posła Zdzisława Tarnowskiego 
uda się do ministrów Korytowskiego i 
Marcheta w sprawie założenia szkoły 
realnej w Tarnobrzegu. 


Inwestycye na kolei północnej. 


Wiedeń. Wedle programu inwestycyjnego, któ- 
ry dyrekcya kolei północnej przedłożyła mini- 
sterstwu kolei, nastąpić ma w najbliższym cza- 
sie rozszerzenie stacyj w Krakowie, Bogu- 
minie, Ostrawie Morawskiej w Granicy i in- 
nych. 

Dyrckcya kolei północnej zakupuje 44 nowe 
lokomotywy i 800 wagonów. Razem wyniosą 
wydatki 16 milionów koron. Zakupy dokonane 
być mają w przeciągu bieżącego roku. Nie wy- 
starczą ono jednak na całe zapotrzebowanie, i 
w r. 1908 poczynione być muszą dalsze inwe- 
stycye. 


Czeskie biuro korespondencyjne. 

Praga. Dzienniki czeskie donoszą, że prezy- 
dent ministrów Beck, zażądał od posła Klo- 
facza bliższych informacyi co do czeskie- 
go biura korespondencyjnego. W ro- 
ku ubiegłym ministerstwo spraw wewnętrznych 
odmówiło udzielenia koncesyi; teraz jest na- 
dzieja, że koncesya będzie udzielona. u 


Koncemiracya niemiecka --- rozbita. 

Praga. „Prager Tagblatt“ konstatuje. że 
koncentracyę niemiecką należy u- 
ważać za rozbitą, albowiem Wolf zgłosił 
swoją kandydaturę w Trutnowie przeciw 
przywódcy postępowców niemieckich Eppin- 
gerowi. 


kirczy 1 zimna, 
wiedeń. Z Korneuburga donoszą, że nadpły- 
nęły tam silue kry lodowe; wkrótce potem wo- 
dą w porcie zamarzła. 3 
Warty żołnierszie podczas MPOZU, 


Wiedeń. Z polecenia cesarza zarządzono, aby 


KIE, LIMY I PORTYERY. 


„Nr 42, 8 


podczas silnych mrozów już wyżej, niż 5* R., 
żołnierze po godzinie 5 wieczór na wartach nie 
używali sztywnega czaka. lecz czapki. 


Z Sejmu chorwackiego, 


Zagrzeb. Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 
przyszło znowu do burzliwych scen przeciw 
partyi Stareewicza. 


Wybory w Niemczech. 


Berlin. Wybory do parlamentu rozpoczęły Się 
tn o godzinie 10 rano, przy słabym ruchu. 
Po ulicach rozdzielają tyłko kolporterzy O de- 
zwy stronnictw, lub chodzą z wielkiemi 
tablicami, na których odezwy są naklejone. 
Wybory odbywają się zwykłym sposobem. 

Kolonia. Rozwiązano tu zgromadzenie socya: 
listyczne za ta, że jeden z mowców oświadczji, 
iż gdyby chciano robotnikom odebrać prawa 
wyborcze, to oni będą ich bronić do osta- 
teczności, chociażhy im na szafot pójść 
przyszło, 


Ameryka zbroi się. 


waszyngton. Komisya Tzby reprezentantów 
uchwaliła kredyt 95 milionów dolarów na bu- 
dowe okrętu wojennego największego typu i 
dwóch łodzi torpedowych. 


Wybuch w kopalni. 
Trynidad (Colorado). ~ Podczas eksplozyi rga 


teryałów wybuchowych w kopalni zginęło 24 
robotników. S 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: = 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
: redakcyi). i 


Wieczorek pomarańczowy kriwców 


odbędzie się 
w sobotę 26 stycznia 1907 o g. 8 wieczór. 
Le Wisina 5, II piętro. 599 


polnische Post 


Tygodnik polityczny, ekonomiczny | literacki 
poświęcony całokształtowi życia 
peiskiego 


Obfita rubryka ekonomiczna. 


Wychodzi co środe w Wiedniu. 
„ Redaktorzy: 
Adam Nowicki i Oswald Qbogi. 


Prenumerata: 10 korom rocznie. 5 koron pół- 
rocznie. '126 4 © 
Redakcya: Wiedeń, I, Bartensteiuzassę, 3. 
Administracya: Wiedeń, III, Reisnerstrasse 39. 


Kursa telegraficzu:. 


Wiedeń, 26 stycznia, (Gieśda południowa.) 

Marki 117:52. Renta majowa 99'25. Renta koronowa 
węgierska 9585. Akeye austr. zakł. kred. 687'20. Akcye 
węg. zakł. kred, 835/50. Akoge Anglobanku 31700. Akcyo 
Unionbanku 690' —. Akcye Bankvercinu 56475. Akcye Län 
derbanku 46625. Akcye kolei państwowych 690775. Lom- 
bardy 16925. Akcye kolei Elbetha; —-00. Akcye fabryki 
broni Akoye tytoniowe —'00. Alpiny 62250. 
Rima-Mfaranzi 571'00. Akcye praskiego Taw, żelaznego 
2661'—. Losy tureckie 16%—. Ruble 253—. 

Usposobienie: spukojne. ; 

M PORNO "TIERE EE MOORE 


—— 
. 


— R. z m m m S m e 


Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie. 
s 25 stycznia (godz. 1 w poładnie.) 


I. Waluty. płacę żądają 
Ruble papierowe. . . . « 1 4 1.1» . 252 50 353 30 
Marki niemieckie . . . « « « s « o . 1175 117 75 
Franki papierowe . . «. « - « 1 » » a5 40 95 80 
Dwnudziestofrankówki w złocie. . . .« . 1806 19 16 
M. Listy zastawne. 
4*j, Listy zastawne prem. Banku hipot. 110 — 111 — 
41/40/, Listy zastawne Banka hipot. . . 10050 101 at 
40j, ki $ A w. WB, BB 
4'j,0/, Listy zastawne Banku krajowego 102 50 102 5 
ah Pp 3 » s 9775 985 
5%, Listy zast. gat. Tow. kred. ziem. nisak. 88 26 99 
dh, w mom n » ślłdm. 38 9 09-— 
4%, > FE" wre s a bl-letn. 98 — 98v 
: | ML. Obligacye i pożyczki. ` 
4*j, Galicyjskie obligacye propinacyjne . 99 25 10u 26 
4*/, Pożyczka krajowa z r. 1793. . . . 8760 98 w 
FUA z miasta Lwowa . . « . . 85 50 96 50 
41/4*/, Obligacye komunalne Banku kraj. 100 66 101 65 
49, » kolejowe „sosse „m a a 4.,87 — — BB — 
ł -V.L © s y. 
Losy miasta Krakowa . . ... ec „. 80 — 95 — 
V.Akcye. 
Aicye Banku hipo we Lwewie . 586 — 6500 — 
„ kolei Lwów-Czerniuwce-Jassy . . 579 — 682 — 
VI. Publiczne zapisy długu. 
4'/, wspólna renta panierowa . . . . . 99 15 08 65 
oo» srebrna « « « , 9876 80 65 
4'/, renta koronowe austryacka . . . . 99 26  $y 75 
łe >a » _ węgierska .. .. 9585 06 85 
4, „  austryacka w złocie .. , „117 26 117 % 
4% n węgierska e +. „ «14 26 114 75 


Przewodnik krakowski, 

Groby królewskie, grub Mickiewicza i skarbiec w ka- 
iedrze na Wawelu zwiedzać mozna w dni powszednie » 
godzinie 10, w niedziele i święta o godz. 11%/, przed p 
łudniem. 

Groby zasłużonych (w krypcie wa Skałce), grób Skargi 
(w kościele św, Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Ma- 
ryi oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa, 
za zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych przy 
Placu Szczepańskim otwarta codziennie od godziny 11 
do 4. prócz poniedziałków. | „a 

Muzeum książąt Czartoryskich, (ulica Pijarska) otwarte 
dla zwiedzających we wtorki i piątki od godziny 9 do 1 
w południe. o ile w te dni nie przypadają święta, 


Muzeum Narodowe. A 
I. W Sukiennicach: Zabytki małarstwa. rzeźby i prze- 
mysłu artystycznego, zbiory etnograficzne 1 wykopaliska 
z epoki przedhistorycznej. Otwarte codziennie od godzi: 
ny 10 do 4. t 
2. Muzeum im. hr. Emeryka Hutien-Czapskiego, obejma- 
jące zbiory monet, medali, rycin i zabytków przemysłu 
artystycznego. Codziennie od godziny 10 do 4 (al. Wol- 
ska 10 jiasi - 
3. dih Muzeum. im iana Matejki (Floryańiska 41). Co- 
dziennie od godz. 10 do 4. A É 
4. Barbakan Bramy Floryańskiej, bardzo interesujący 
zabytek architektury fortyfikacyjnej z końca XV i po 
czątku XVI wieku. Codziennie od 10 do 4. 


Najniższe ceny. 
Najziększy skład. 


4 


r. 4z, 


Adres PEEK r; 


He 


Poleca taskawej uwadze Szanownej Klienteli 


Diugoletnia praktyka i wyrobiony smak pozwalają Firmie 
dostarczyć, według nadesłanych wskazówek i miar, 
toalety wykwinine, doskonale dopasowane i nieprze- 


kraczające oznaczonych cen. 


Na każde żądanie firma wysyła bezpłatnie dokładne rysunki 
modeli, oraz próby materyałów i przybrań z cenami, 
obliczonemi za wykończoną toaletę. 


Do prób dołączane są schematy, wskazujące sposób brania 
miary; zwrot schematu z wypisem miar w centyme- 
trach wystarcza w zupełności do jak najdokładniej- 


szego wykonania zamówienia. 


Dbstałunki zamiejscowe wykojiczane są ze szczególną staran- 
nością i ze śŚcisłem przestrzeganiem terminu. 


Do Galicyi 


Firma odstawia zamówienia do miejsca zamieszkania, zała- 


twiając wszelkie 


formalności 


celne i ekspedycyjne 


i obliczając jako cło i koszta: 


Rb. 


5— od sukni wełnianej 


Rb. 10:— od sukni jedwabnej, 


Przy dosiawie tuter cło ponosi Firma. 


Udzielam iekcyi 


niemieckiego języka po 1 kor. 
DIL. Zwierzyniecka 19, sd 12—2 : at w. 
(Stróż wskaże). 


fa bale, pikniki 


wynajmuje się Sale w Pałacu Spi- 


skim na pierwszem piętrze, Rynek 
główny. 
Wiadomość na miejscu. 38 16 


W Zakopanem 
jest zaraz tanio do wynajęcia 
przy inteligentnej rodzinie, piękny, jasny 
obszerny "pokój umeblowany z werandą, 
z utrzymaniem lub bez. — Wiadomość 
w A.dministracyi „Czasu“. 582 1 3 


PALARNIA KAWY 


poleca częściowo 
1 hurtownie 
wydorowe gatunki 


Kawy palonej 


4 
adin adabna 


FPELOAMIA KAWY 


T 


najnowszym 

inajlepszym spo» 

gobem za pomocą 

OW eN 
IRRD po cenach 
ns its najniższych. 
M. JNWORNICKI. 
202 20 0 


DERKI na KONIE! 


Pozostały zapaa eżedn. fabryk 
koców mam zlecenie spree- 
dać za połowę ceny. Polecam 
przeto grube, trwałe, ciepłe, 
nieprzemakalna derki na ko- 
nie włosiate, dające się też 
użyć jako koce do spania. a 
przytem bajecznis tanio, Gatan. A szare z kol 
szlakami 2 m. dł. 1:/, szer.. K 4—; B bron’ 
zywe fiakierskie z czerw. i rzarnemi salakami, 
K 550; © wełninne derki dworskie, żółte zę 
szlakami, 2 i w 1'/, szerok., K 6:80. — 
W ysyla za zaliczką firma polska A. Weisbe 
Wiedeń, II. Unt, Donaustr., 23b. Cenik gh 
darmo. 197 6 6 


główna wygrana złotem 


Frk. 300.060 


tudzież 1 kwiętnia 


Frk. 600.000 


razem 6 ciągmieńi na rok przypada na 


500 trankowe losy tureckie 


z Stórych każdy musi wygrać przy- 
najmniej 240 frak. złotem. 
Losy oryginałne po dziennym kur- 
sie łab tylka na 


35 raty miesięczne po 5:75 K 


MEJ Już przesłanie pierwszej raty 
zapewnia natychmiastowe wyłączne 
prawo gry na oryginalne w przez 
władzę kontrolowane. "Rap 55125 


Wykaz losowań „Nener Wiener 
Mercur“ za darmo. 


KRanior 
OTTO SPITZ, Wiedeń, 
L Schottenring 20. 


a 


Popierajmy przemysł krajowy! 


Wyroby tkackie 


z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wy- 
konane, jako te 
Płótna białe zwykłej i prześcieradiowej szero- 
kości, dymy, dreliszki, chusteczki do nosa, rę- 
czniki, ścierki, obrusy, serwety, barchany, fla- 
nele, szewioty, płócienka kolorowe na farzuszki, 
sukienki, bluzki i t. p., poleca najtaniej 


tkalaia płócien Michata Miesowiczu 


w Korczynie obok Krosna. 
Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. 
Kto tylko raz jeden zamówił towar 
z mojej tkalni, ten gdzieinudziej płócien kupo- 
wać nie będzie. 570 1 25 


REALNGŚĆ 
przy ulicy Dolnych młynów 1 7. Dwa domy 
parterowe i ogród, razem około 313 sążni kw. 
obszaru jest tanio do sprzedania. — Bliższa wia- 


domość u właściciela, ulica św. Krzyża l. 1, I 
piętro, tylko między 2—4 po po 567 1 3 


2 


Do L 


Ogłoszenie licyttcyi 


na roboty murarskie dniowe na rak 1907, 
mające się wykonać przy restauracyi 
król. zamku na Wawelu. Oferty złożone 
być mają do 10-go lutego do go- 
dziny dwunastej w południe w zapieczę- 
towanych kopertach. 

Biankiety na oleriy otrzynać można 
w biurze Kierownictwa restaur agi zan- 


54/07 731 2 


ku na Wawelu od godziny 11-12 w po- 
łudnie. 
Kierownictwo restauracyi król. zamku 


na Wawelu. 


Już nadszeńi 


drugi transport wiśni suszonych 

na kompot do bandin towarów 

kolonialnych i delikatesów pod 
firmą 


Wojciech Olszowski 


w Krakowie, 256 12 0 
Maly Rynek, róg ulicy Szpitalnej. 


BEE luż dnia 31 stycznia TER |—— 


Ogłoszenie. 


W 


żawienia 


restauracya z koncesyą 
na wyszysk i kawiarnię 


składająca się z dwóch pokoi gościn- 


nych, szynkowni, kuchni, pralni, xomo 


ry, piwnicy, kręgielni t pomieszkania, 
tudzież sali teatralnej i 3 nbikacyj w 


=nterenach na kuchnię ludowe 


Czynsz roczny, płatny w kwartainych 


ratach z góry. wynosi 3000 (trzy ty- 


siące) koron. Kaucya 750 koron. płatna 


przy podpisywaniu kontraktu. 
Zgłoszenia przyjmuje Adam Wojda- 


towicz, kierownik szkoły polskiej w Mo- 


rawskiej Ostrawie. 407 2 8 


Z -Drakami Literackie cj w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


SŁAW 


bomu Polskim w Morawskiej 
Ostrawie jest zaraz de wydzier- 


` 


NOWA RETORMA 


rse — Warsza ra. 


D F se E 
$ 3 
7 
4 
ao. dg 
= 


kę zza 
NOWE MO 


FUTRA. Z B"EUTR 


Piątek 235 Błycznia 1907 


Rok założenia: 1868. 


Sukien 
Okryć 
Zarzutek 


Wi 


A CENNE 


Gatunki wysokie. — Ceny przystępne. 


Kosztorysy na 


żądanie. jak: 


Sobole 


Gronostaje — Szenszyle. 


Lisy 


 irebrmne, Białe, 


Foki 
Futrza 


Biękitne. 


.Karakuły 


it. d. — it. cd. 


ne 


Okrycia -- Płaszcze — Żakiety 


Krawaty -— 


Etole 


Zarzutki 


Boa. 


Zmiana lokalu? 


Z dniem 1-go stycznia b. r. przeniosłem mój 


ZAKŁAD WYRÓŻU OBUWIA MESKIEGO, DAMSKIEGO i OZIECICCERO 


do domu własnego przy ulicy Szewskiej L. 17 
(naprzeciw dawnego lokalu). 
Polecając się nadal łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności, 


pozostaję z poważaniem < 
G. WERNER. 


Nagrodzony na ostatniej wystawie paryskiej najwyższą nagroda Grand 
Prix, oraz złotym medalem. 589 1 10 


Tak niemowlęta, jak i dzieci starsze często okazują na skórzo pzehwiny, w oko- 
licy kiszki stolcowej, na podbródku $czno starcia, ranki powierzchowne, sączący wy- 
prysk, lnb tym podobne choroby. Jedynym Środkiem na to jest: 


„HAYA“ PUDER 
ANTYSEPTYCZNY 


Cena 40 hal. 


przez powagi lekarskie zalecany, 
Tysiące podziękowań! 
Ostrzega się przed nasładownictwami! 
Diatego ządać należy wszędzie tylko Pudru Haya. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogneryach, Lg 
Ą Główny skład wysyłkowy S. HAY, aptekarz, c. i k. dostawca MA S 
nadw, Lwów. De 


Folwark | Kobierzym 


(pod Krakowem) 


należący do masy spadkowej Ś. p. Karola Rice, obejmujacy 38515 morgów, 
z budynkami, z inwentarzem żywym i martwym i z lokomobilą botrzęnotyą na 
zasadzie sądowego upoważnienia z wolnej ręki zaraz do sprzedania. 


Bliższa wiadomość u adwokata Dra Guńkiewicza (Grodzka 47) — lub 
u adwokata Dra Szalaya (Św. Jana 3) w godzinach kancelaryjnych (od 9—12 


i 3—6). 88 18 
SĄ Ą 
nażęży się $ 
wystrzegać j 
nasładawnić twa 4 
al 4 4 


ROGI 


sarnie głowy. tudzież rogi zrzucone kupuje w każdej ilości. 


„| jelenie, 
płacęe natychmiast, Ferdynand Schumann, 


Czechy. 
PĄCZKI 


codziemnie świeże 


Tachau, 
586 1 8 


Poszukujemy sprzeddćców 


do księgarń kolejowych w Galicyi Zachodniej, 
poleca 341 16 0 | Kaucya kor. 33460 bezwarunkowo wymagana. 
(HA. Agencya Dzienników i Ogłoszeń 1. Hop- 


ADAM PIASECKI casa i A. Salomenowej. Kraków, ul. Sławkow= 
Kraków, Dluga 10, Filia: Fiorgańska 2 (fotel Drazdński). | ska 1. 2 500 1 8 


—— 


Koncesyoncwany Luxtüd 


aa i Kupna 
M. Telesznickiej 


i PEREA, ui. Szewska I. 10, I. piętro. 


Poleca: kompletno urządzenia Salonów. Tadahi 
i Sypialń, ay * Pianina, Makaty, Obra- 
zy, Biurka, Antyki, Serwisy srebrne i z chiń- 
skiego srebra, Biżuterye, Lampy, nojedy neze 
sprzęty. 59 1 0 
Powyższe przedmioty przyjmuie się W, komis. 


ZA DARIO 


— być nie może, ale za bezcen sprzedaje — 
S. ZREN, Kraków, ulica Floryańska 34. 
Dostawca Zwiazku c. k, urzędników państw. 
zegarek nikl. z napisem system Roskopf Pa- 
tent z pięknym łańcuszkiem złr. 170, zega- 
rek czarny złr. 2:—, zegarck srebrny Sy: stom 
Roskopf Patent zir. 4--, „zegarek . złocisty 
system Roskopf Patent zw. 60. Budzik świe- 
cący w nocy zł. 1°50, ae. złoty zir. V=. 
Łańcuszki srebrue od zły. 1—. (iwarancya 
4-letnia. Wrazie niespodobania się, wymieniam | 
bez trudności na inny przedmiet. Zamówienia 
z prowineyi uskuteczniem odwroiną poczta. 
Bogato ilustrowane cenniki wysyłam darmo 

i opłatnie. 359 5 10 


Wudie domabycia, a gòriv 


ieczorowych 


zakupione osobiście 


w pictwszoczędnych domach 


PARYSKICH 


Beer, 

Doucet, 

Callot. soeurs, 
Drécoll, 
Laierriere, 
Paquin 
Lcbonvicr, 
Martial, Armand, 
Doenilet, 
Raudnitz, 
Rouff, 


* ‘Agnès, 


Corné, 
Augis-Rotinat, 

Amy, Linker & Co, 
Bermud, 

Francis, 


Révillon 
ete., etc. 316 92 2 
CERWIN NERSE WOGIEW 
Poszukuje 584 1 6 


dione) przykrawaczki 


do samodzielnego prowadzenia pracowni Suiion 
damskich, Za dobrem wynagrodzeniem. 
te restante Kraków 4. 


Bez nauczyciela, bez nauki, bez znajomości nut 
może każdy grać na moim dętym 
kluwiszy, 20 gło- 


Adres: A. A. pos 
„AKKORBDEDNIE< 
sów, 4 klapy ba- 


| 
pieśni, tańce, i 
14 
sowa. i -kosztuje 
kor, 7*—., Trabka w najlepszym "wykonaniu 


ment ten ma 10 


Nowość! 


marsze. Na wa- 

sela. na zabawy 

okolicznościowe, 

wycieczki i t. d., 

bardzo polecenia 

godny,  Jnmstra- 

wraz ze SaiiOuczKiem kor. 2:50, 3 twąbki 
io najiepszych tonach kor. 3°60, ‘Wysyłka 
„aiczką lub po nadesłania picaiedzy przez 

| 4ARNSAfKONRADA. Dom eksportowy instra- 
mentów muzycznych w ©rtix Nr. 1005 
wzechy). Borate iłastrowany cennik gratis 
i iranto. 162-15-18 .- 


Anea mA; adai MIAN yN 


Ta VOZA 04053E60 „RA KOWIE 


i77 


il O 


Wino Szampańskie 


ahi otocnie nujołęte UŻYGAWY ni iworich 
panujących i we wszystkich Rubach francuskich, 


BÓL: 


najlepszy lekki szem 
Graw 


218 6 A 


mpm. —— kimi CÓWNY 


d-Hotel, Kraków. 


Butelka Tisane S koron. 


Radca dinami Ta K. Górska 


